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Osl agonias przyjiaule wie de godslny 6 wieraśr 
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s IZY 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LUTEBACKIK 


w Ogrodzie Kupieckim. 


TEATR LETNI ska T. Kolesniczenki. 


lipca 5 ty występ A. Saksagańekiego 


1) „Natażka Połlawka”, 2) „Jak kowbasa ta czarka, to my- 


netsia i swarka'’, 
Jutro dnia 


og lipa 1) „Katorżna', 2) „Perekapustyły”. 


W prółach: »Sered hburi<, »>Zoria nowoho żyttiac. 


Trupa Ukraiń- 
Dzś dnia 9-go 
18657 


swieżo wyszło z druku dzieło wysokiej warłości p. t. 


Rok Polski |! iii 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien 
w ŻYCIU, TRADYCY!I I PIEŚNI nika Kijowskiego» nabycia na warun 
Przedstawił 


zach najdogodniejszych książek, nie 
Zygmunt Gloger 


i zbędnych w każdym domu polskim, po- 
| »asmieliśmy sią r wydawcami I odstę- 
l 
Wydanis drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Cena rubli 5. 


We wtorek dnia I3 b. m. jako w pierwszą rocznicę śmierci 
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Ś. Tp. 
] U i 
jynata Hrabiego Konstantego Połookiepo 
(róynata Hratiepo Kons ( 

DE Za spikój Jego Dus:v rdbędzie się o godzinie 11-ej rano w Tepliku 
Nabożeństwo żałobne o czem podaje do wiadomości krewnych, 
przyjec'Gł i zna omych zmarłego 

arząd Główny Ordynacyi Teplicko Sitkowieokiej. 


Niezbędna w każdym domu polskim 


Eneyklonedya Staropolska Misfrowana 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest aajpożyteczniejszym, 


pujóziy 


po cenie zniżonej 
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Gronkiewiez 


Kaucyonowiny Dam Komisowy |-go rzędu z prawem dzia- a wspaniałym podarkiem. 


łania na całe Cesarstwo. Królewska Nr 5, telefon 17—58 i Dig A D i ik Kii ki 5 : 
Warszawa. i '| Na welinie, w 4-ch wielkich} Największy znawca przeszło- d prenumeratorów pUZI6NNIKA MJOWSKIEgO | mracznietyko naszym pronamerstorom 
Tranzakcye różne: kupo i sprzedaż nieruchomości i ruch-mości miej. |tomach, ozdobnie oprawionych, į ści polskiej, prof. Al. Brückner za 
seich, wiejskich, fabrycznych, dzierzawy, lokaia kapitałów, wynajem lokali. — nagrodzona przez Kasę Mianow- tak pisze (w Bibl Warsz.) Śr | cena znizona rb. 4 (z przesyłką). 1466 
Rekomendacya: osób 7 Wyåszem i Średniem wyksziałceniejm wszelkich skiego, obejmująca kilka tysię- F „NSG am : R j y $ g p , 
galm nracy. jaka tylko istuiojo, oraz farmaceutów, lekarzy, a także farhow- , cyklopedyi Glogera: „Równie po- | Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego 


cy artykulów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li- 
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju naroaowego, sztuk i 


ców, słażby donowcj robotników sezonowych i stałych, rolnych i fabrycznych żytecznego, ciekawego i pou- 
aNusalt CAR) 


czającego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 


= Mateje Polski 


Biuro Rekomendacyjne Gronkiewicz, 


Kamieniec-Podolski 
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Tego sznego dnia, kiedy w Buenos 
Ayres otwarty został powszech »c-amerykrr. 
ski kongre', na którym wszystkie republik? 
c:tj Ameryki przez swych reprezentantów 
są zastąpione, cesarz Wilhelm lI wysłał do 
nowowybranego prezydenta Nicarogiux, gene- 
rata M div, list z gratulacyami i zapewnie 
nien niemieckiej wieraej przyjaźni. Wywo 
Łło to ogromna wzburzenie w U ii Amery- 
kańskiej, wzburzenie zupełnie zrozumiałe, 
jeżeli się zważy wszystkie towarzyszące o 
kalisznosei, wśród których depesza  Wilhel- 
ma Il staje się nie rzyjazną demonstracyą 
dla Stanów Zjedno zonych Północnej A- 
meryki. 

W roku zeszłym wybuchła w Nicara- 
gua rewalacya przeciw ówczesnemu rządowi, 
na czele którego stał prezydent Nicaragua, 
generał Santo Zelaya, Wśród zamieszez do 
raowych dwaj obywatele Unii Amerykań- 
skiej zoslali skazani na śmierć i wyrok przez 
rozstrzelania wykonano. 

Natychmiast rząd związkowy Unii w 
Waszyngt nie wystąpił z żądaniem z:do ć- 
rczynienia i zmusił małą republikę Ni «ra 
gua do ukarania winnych. 

Prezydent gen. Zelaya zmuszony został 
do złożenia swego urzędu, a w miejsce jego 
wybrany został «rezydentem generał Madniz, 
który podobuo miał sobie zapewnić poparcie 
rządu niemieckiego za cenę odstąpienia niem- 
com pawnej wyspy, jako stacyi węglowej 
dli niemiec 'iej żeglugi. Prezydent Madriz 
nie został jeszcze uznany przez Unię Ame- 
rskańską, rewolucja wownętrzna w kraju 
irwa w dal zym ciągu, Nicaragua jest wśród 
wojny domowej, stosunki są Zupełsie jesz 
ce nie uregulowane, korespondencya dyplo- 
matyczna między L ndynem a Waszyngto- 
nem, co do uznania prezydentury gen, Ma- 
driza, nie jest zamkmętą—aż nazla ri stąd 
ni zowąd pejaw a się l:st cesarza Wilhelma, 
da niezatwierdzonego prezydenta  Madriza 
lst pełeu demvmstracyjnych uczuć przyjaz- 
nych, list, w którym cesarz Wilhelm nazywa 
generała, powołanego przez „pronunciamento“ 
do steru rządów w małej republi e „wieł- 
kim i kochanym przyjacielem". 

Ta demonstracya cesarza Wilhelma II 
wywołała w Wzszy:gionie ogromne wia- 
żenie. 

Właśnie skończyła się regulurna sesya 
6l-go kongresu i ostatni raz rozległ się głos 
młotka przewodniczących w kongresia spea- 
kera Osnnona, najsturszego w świecie pre- 
zyd nta izby posłów, Shermana, wiceprezy- 
denta Stanów Zjednoczonych a prezydert! 
senatu, już opuścił prezydert Taft swoją 
białą rezydencyę w Waszyngtonie i wyjechał 
nat morze, wyjechał również ministr 
wojny Dickenson do Chin i Japoni 
kiedy wśród zupełsych wczasów letnich 
naleszł: demonstracyjna depesz. Wil 
hrlma do „wielkiego prezydenta Ma- 
driza“. Trzebai o tem pamiętać, że właśnie 
w tej chwili w Nicaragua wre walka najze. 
ciętsza. Odizinł wojsk rewolucyjnych ge 
rerała Mena pod dowództwem gen. Arsenia 
Cruz zajął dwa ważne punkty— La Libertad 
i Inigalpa, generał Colon zajął Uboldo, jeden 
z giownych portów nad jeziorem Nidlla- 
guań-kiem, gen. Madriz jest sam w opałach 
najcięższych i walczy nietylko o władzę, 
ule o życie, i w takiej chwili cesarz Wil 
helo z podróży po fiordach norweskich 
wysyła demonstracyjną di peszę. 

Wiadomo, Ż: Unia amerykańska za- 
zdrosnym patrzy okiem na k»żle mieszanie 
nię europejskich państw do spraw amery- 
kańskich. Dekuyna Mouroego cd pizeszło 
pół wieku jest już zusl» owana: Ameryka 
dla amerykanów - 1 nie woln» żadnemu pań- 
stwu europejskiemu m.eszać się do spraw 


“K. SAWICKI sj (nini? 


Poleca na siew jesienny włesn'j produkcy!: 


(jako nurpszenie doktryny Monroe i w da- 


czego, 


„m. konieczny bezwarunkowa. 
po rb. 1 kep 30. gii 
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Ga 
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wewnetrznych r: publik amerskańskich. Pre- 
jak wiadomo, rozszerzył 
jeszcze doktrynę Monroe, ogłosi? bowiam 
6 grudnia 1904 r., łe Stany Zjednoczone Pół- 
nocnej Ameryki, dla utrzymania w mocy 
dcktryny Monruego, gotowe są wobec a- 
merykańskich republik, które nie czynią za- 
dość swym zcbowiązanium Zzastosowzć mię- 
dzynarodową władzę policyjrą. (Odnosiło 
się to do spraw republiki Venezuela, która nte 
uiściłja się z długów pieniężnych zaciązni 


się rozbudzenie prądu wszechame- 
w»ński'go, który dziś święci swe tryumfy 
w Buenos Ayres. Zbierały się cerorzne ran 
amerykańskie kongresy delegatów republik 
amerykańskich a w zeszłym roku postawio- 
ny został w stoLey Unii amerykańskiej 
sumptenr Andrew Carnegie na rgu 17iB 
ulicy, niedaleko obeliska Waszyngtona wspa: 
niały gmach największej na świecie federa 
cyi amerykańskich republik (International 
Bureau of Am rizan Republics). Biuro tu 
jest kierowane przez dyrektora wybrarego 
przez wszystkich dypl matycznych reprezen- 
tantów amerykańskich republik w Waszyng 
tonia (Latin-American Republic ) i sekreta- 
rza stanu Ubiii Północnej. Obecnie ki rowni- 
iem federacyi pan.merykeńskiej jest Mr. 
Jobn Barrett, a obok niego zasiadają amba 
sedorowie wszystkich republik obydwu A- 
meryk w wielkiej „hall uf American Am 
bassadors*. Oni tedy mają r zstrzygnąć 
sprawę uznania nowego prezydenta Nicara- 
gua, a wszelkie wmieszanie się Niemiec i 
ich cesarza musi być przez Unię uważane 


nym wypadku będzie siłą odparte. Amery 
ka nie jest podatinem polem dla ekspery- 
meutów niemieckich, wszelka próba inter- 
wencyi niemieckiej bylaby siłą stłumiona. 

Departament spraw zagranicznych w 
Waszyngtonie wydał w tej mierze objaśnia- 
jący komunikat. Jeżeli uiemcy nie uważają 
Starów Zjedno zanych za uprawnione do 
sprawowania najwyższego nadzoru nsd po- 
łudniowemi i środkowemi amerykańskiemi 
sprawami, jeżeli Niemcy faktyczny przywi 
lej Stanów Zjedaoczonych, w tej mierze ist- 
niejący, chciałyby naruszyć, to mogłyby tu 
powstać niemałe zawikłania. Ale być może 
Niemcy popełniły tylko omyłkę, departament 
spraw zagranicznych Unii nie otrzymał urzę- 
downie listu Wilhelma. Dowiedział się o nim 
jedynie z prywatnego ogłos enia prezydenta 
Madriza. Kiedy w Anglii rząd rozważał 
czy ma uznać gea. Madriza za prezydenta 
Nicaragua, wówczas uważał za stosowne 
w dyplomatycznej drodze zaczerpnąć opinii 
urzędu spraw zagranicznych w Waszyngto- 
nie, a kiedy rząd Unii Północno-A mery- 
kańskiej ośaiadczył Anglii, że nie uznaje 
Madriza— Anglia przyjęła tę opinię Ame- 
ryki i do niej zastosowała sę Niestety 
inaczej postąpiły Niemcy i pośpieszjły się 
z uznaniem, czem dowiedły, że na opinii 
Unii amerykański j Niemcem nie zależy, 
i że nie biorą względu na doktrynę Mon- 
ToS go“. 

Przeciw Niemcom panoje nie tylko 
w kołach urzędowy.h w Waszyngtonie, lecz 
wśród społ czeństwa amerykańskiego w Ca- 
łych Stanach Zjednoczonych najwyższe roz 
jątrzenie. Już to nie ma szczęścia Wilhelm 
Il do Ameryki. Tyle razy proboweł zbliżyć 
się, tyle razy pochlebiał rządowi Unii, tyle 
mów wypowiedział z w!'drcznym «elem uę- 
cia sobie tego potężnego nerodv. Wszystko na 
darmo. Teraz zepsuł raz na zawsze i będzie 
miał w wolnym amerykańskim nar dze 
szczerych i serdecznych wrogó”. 

Na nie podróże cesarskiego brala księ 
cia Henryka du Ameryki, na nie kosztowne 
przyjęc a w hotelu Waldorf-Astora w New- 
Yorku, na Li* kokietowanie Rocseveltia w 
Berluie, na nic wymiana prefesorów nic- 
mieckiin i amerykański h, ua nic fandowa- 
nie pomnika Fryderyka „zwanego w Niem- 
czech Wielkim“. 


E O af i*_. 


kościelnego i łowieckie- 
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 


Cena księgarska rb. 15. 
wa Dla pręnumeratorce „Dziennika Kijowskiego" a 


zamawiających dzieło w administracyi pisma cena zniżona 


Ma przesyłkę pooztową dolączyć należy rb. Í. 


Życia, i wskrzesza się zamierz- 
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy“... 


14618 


Podróże księ ja Hunryka wywułały ca- 
łą literaturę antyniemiecką w prasie i pu- 
blicystyce amerykańskiej. Roosevelt nie 
przestał być przyjacielem polaków i miał 
odwagę z Berlina wysłać depeszę gratula- 
cyjną z powodu odsłonięcia pomników Ko- 
ściuszki i Pułaskiego, protesorowie niemiec- 
cy nie mają w uniwersytetach amerykań- 
skich słuchaczy, a pomnik Fryderyka zwa- 
nego „Wielkim*—jest najstaranniej ukryty 
w Waszyngtonie w pośród koszar wojsko: 
wych w najodleglejszym zukątku wspania. 
łej stolicy. Są wszyscy bohaterowie, są 
wspaniałe pomniki na najpierwszych ulicach 
ı w parku przy Bałym Domu jest koumna 
Waszyngtona—najwyższa po wieży Eilta na 
świecie, jest wspaniały pomn.k Franklina na 
Pensylwania Avenue, jest Lafayette na 
przeciw Białego Domu i Kościuszko na pre- 
viw Lafayette, jest Rochembou na Lafvyette- 
Sq'are, jest Jeanson i Lincoln, jest Sheridan 
t Sherman, jest Pułaski na najpierwszej uli- 
cy Pensglwania-Avenue naprzeciw p'czly— 
ule Fryderyka Wielkim zwanego nie ma. 

Kto chce zobaczyć pomnik Fryderyka 
darowany Uaii amerykańskiej przez cesarza 
Wilbelma, musi jechać za miasto, do koszar 
Army War College, tam znajdz e w pakach 
starannie ukryty dar Wilhelma IL 

Niemcy nie mcgą zrozumieć, że Ame- 
ryka jest krajem woiności, że wolność tjra- 
nów nienawidzi. 

Jest w Ameryce około 10 milionów 
niemców, ci stawiają pomniki swoim Hum- 
bolitom, Schillerom, Lutrom nawet — ale 
przez myśl żadnemu z nich nie przeszło 


stawiać pomniki pruskim tyranom. Niemcy 
w Amenyce są amerykanami, 
części opuścili ojczyznę z powodu ucisku 
p litycznego. 


w znacznej 


Wszyscy się amerykanizują 
Niem:ami jeszcze pozustaną— prusakami nie. 
Wolna Ameryka czuje instynktowny wstręt 


dla Niemiec Wilhelma li, nawet gdy dary 
niesie... 


| Timeo Danaos et dona ferentes. 
Kapitan Mahan, amerykański uczony pisarz 


wojskowy, dowodzi, że dopóki Niemey nie 


poniosą słę ki na morzu—jak swego czasu 
helendrzy, dopóty nie będzie spokoju w Ev- 


ropie .. 


Niem.y rozpoczęły niebezpieczną grę 
z amerykańską Unią. F'iota niemiecka jest 
potężna, nowe Dreadncughty będą do Kcńca 
roku 1912 gotowe. Gdyby jednak Niemcom 
udało się dzięki listom równie politycznym 


jak ostatni do „wielkiego i kocnanego pre 
zydentu* 
dnoczonymi do ws;ólnego dz ałania na mo- 
rzu Niemieckiem— wówczas potęga Niemiec 
należeć będzie do historyi. 


połączyć Anglię ze Stanami Zje- 


W. L. 


Po obchodzie. 


Pisma zakordonowe reasumują wraże 
nia z obchodu grunwaldzkiego. 


„Słowo Polskie* pisze: 


«W księdze naszego żywota obrhód Grunwaldzki 
hędzie jedną z ilustracyi, jakie się do tekstu dodaic 
dla osdiby i uwydatnienia artystycznego treści. Są 
bowiem w życin wątki, których beż nakładn sztuki 
vprzedmiotowić się nie da. Dni Grunwaldzkia w Po'- 
s a są kartą z estatyki życia zbiorowego, które, iak 
wszystko, co żyja duchowo, sznka wyrazu swego pięk- 
na. W taj f .rmie bezinteresownego wyładowania ucznć 
wyraziło się teraz życie duchowe Polski. 

Nia mamy na razie innego Środka unaoczniceni4 
siebie jako całości. Dzielą nas w życiu bieżącem kur- 
dony, nawet oceany. Pracujemy w przegrodach, które 
iwkaliznją nasze żyris widome jak w rozorwoarach. 
Skomuwkowaui jeduak jestesmy wawnętrznie, a to ży 
cia eewnętrzue ma swoje prawą. Ulega ono mianovi 
cia prawu pr.yrodzonemu narodów, mająrych wielką 
kulturę listoryczną — unaccznieria sobie jedneści 
swojej. 

</vstauśmy dowody, że wzrost życia wawnętre- 
nego w Polsce nie jest sub;cktywn=m złudzeatem na- 
szow; dał się on «dczuć we wszystkich dzielnicach 
i we wszystkich warrtwach; spostrzeżono ten wzrost 
Jako rzocz icalną zegranirąb. 


7-mio klasowa szkoła 
handlowa żeńska 


Język wykład'wy polski, przy szkole 
iniornait, egzaminy wstępne 26 sierpnia 
n. st. Lublin, Namiostnikcwska 14. 


p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 


Sanlutycz-Kuroczyckiego. 
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„Nowa R-forma* wypowiada następują- 
ce uwag:: 

«Jeżeli w społeczeństwia, fieycznia rozdzielonsm, 
odbywać się ma regularny, okrę?ng ruzu myśli 1 uczuć, 
to od czasu do czasu maszą sią 8G6 koncentrować 
w jednem ognisku, w którera dokonanoły ich segrega- 
cy! przy osobistem zetknięcia się, wśród srobodnej ro- 
zmowy. W przeciwnym raz:e wytworzyć się mogą 
4 cząsem zapełnie oddzielne społeczeństwa, z różnomi 
<harakterami Sspcłócznymi 1 politycznymi, Po prosto 
Synowie jednego narcda, rozrzu :eui przemocą po olbrzy- 
mich przestrzeniach Europy, Azyi i Ameryki, przestali- 
by znać się i zajmować sią s:bą, gdyby nia dano im 
od czasu do czasu sposobności d» zja:dów, do wzmoc- 
uienia narodowych węzłów, 

Narid rasz, g ęb'ony i prześladowany, potr: ho: 
wał tej chwili jaśniejszej, palrzebo wał ciepła, i tn dała 
mu krakowska urcczystość pruawajdzka 1 datego 
uważamy ją za doniosłe w naszem narudowem życia 
zdarzeniea, 

„Ozas“ pisze: 

«Uroczystość, poświęcona pamięci zwycięstwa 
pod Grunwaldem, miała przebieg Go wać Skn- 
piony spokój ludności i pedaiosłość jej Uczuć, uczyniły 
to święto źródłem, ożywłają om miłość przeszłości i na- 
dzieję przyszłości. Nie mniej zlot sokoisiwa poiskiegn, 
kióry odbywał sig przez następne dn', wykazal lak 
dyscyplirę i karność uczestników, jak dojrzałość ty- 
sięcz:ych uuimów ludności, wspaniały zaś pochód dał 
obraz n ezsprzeczonej siły organizacyi 

«U tuegłe dni n są na sobie cechę meznć pozy- 
tywnych: uaród wszedł we w'asuą przesziuść, a stojąc 
wobac tvraźnie,.szości, myślą zwrócory ku przyszłoś i* 
szukał środków i znajdował ja w samym sobic, w ba- 
dzenin w sbie puczucią łączności i zgodr. w zr zu- 
mieniu, ża dźwignią jest praca nad sobą 1 dla siabie, 
podejmowana w im'ę wzajemnej mił«Ś i». 


Zmiana kursu? 
—— D- 

Parę dni tomu podawaliśmy za «Petarb. Wie- 
dom. wiadomość o zm'abie kursu w polityce antypol- 
skiej Prus. 

W prasia niemieckiej nie zamilkają podobne po- 
głoski. Pogłoski te zestamiają <Posnner Nenste Na- 
chrichten» z oświadczeniem Delbriiska, że ks. Bi- 
smarck nważał politykę kolonizacyjoą jedynie jako e- 
pizod historyczny, a nie jako stałą skcyę polityczną, a 
dalej piszą: 

«To stwierdzenia jest dokumontem historycznym, 
mającym trwałą wartość; przypominać ja sią będzie 
jiszeze często. Bez wątpienia wszystkie te momenty 
są omawiane obszernie także w łonie obecnago rządn; 
koła nowego ministerstwa zajmują się więcoj, niż kie- 
dykolwiek pytaniew, co ma nastąpić. Zda,e się, że 
p. Bethmann-Hollweg w polityce względem polaków 
chie pójść własnemi drogami; na to wskazują przynaj- 
mniej słuwa, które w tych dniach wyczytalidcy w po- 
wucj gazocie narodowo-liberalnej, s któro pochodzą 
rzekomo «z najlepszego żródła». Prozes ministrów 
pruskich podobno oświadczył, że detychczasowy mini- 
ster rolnictwa Arnim Criwen otrzymał dymisyę, ponie- 
waż z mim (Bstumannem-Hollwegan) nie zgadzał się w 
kwestfi polskiej. Zmiana w ministerstwie rolnictwa 
musi zatem spowodować zmiatę w zapatrywaniu na 
kwestyę kresów wschodnich.» 

Tymczasem oba hakatystyczne p.sma poznańskie 
ogłosiły równocześnio komnnikat następujący: 

«Z poważnej poznańskisj strony proszą Nas o 
ząznaczonie, że na podstawie najbardziej stanowczej 
| po hodzącej z dobraa  poinformowanego źródła 
zakomunikować mozna, iż onergiczna polityka sn- 
typolska rządu  prnsciego, zapoczątkowana przez 
poprzedniego kancierza Rzeszy, nie u'egnie żadnej 
zmianie; «dawny kurs» będzie utrzymany, 4 w SZCz6- 
golmości ni» zaniechano bynaj nn ej wywłaszczenisa. 

Zachowanie sią włsdz prnskicb wobec «bchuda 
g unwaldzkiego i wobec osób, któro wzęły udział w 
uroczystościach krakowskich, jest pośródniem potwmi:r- 
dzeniem t go komunikata Społeczeństwo pozneńskie 
nczyni dobrze, jożeli wobec takich fiktów nie będzie 
cddawało się złudzeniom. 

żę. Parom Tp a 


Pracownicy inteligentni 
w przemyśle cukrowniczym, 


W artykuie: „W ezyich rękach prze- 
mysi eukrowniczy na Ras.* („Dziennik Ki- 
jowski* nr 165) miałem na uwadz» jedynie 
właścicieli kapitałów zaangażowany h w 


„Dimika Kimin |" 


przyjmuje księgarnia i mag. przybor. Rh 1 kop 40 
i . 


piśmiannych 


J. Jacimirskiej. 


pa Poiski r podziałem na województwa 
dla prennrioratorów «Dziennika 
Kijaza skiego»: 


| Ph. 1 kop. 60 


(w broszurze). (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
s doiączeniem kosztów przesyłki, 


tym wielce pożytecznym dla kraju i ludno- 
ści przemyśle. 

Obecnie mam zamiar wyświetlić współ: 
udział, jaki przyjmują nasi rodacy w pracy 
na rozmaitych p'sterunkach przy cukru- 
wniach i raftneryach w celem państwie. 

Zwracam się przedewszystkiem do da- 
nych statystycznych, które niestety, tyczą 
się tylko grupy starszych urzędników. 

Według statystyki za r. 1908/9 „Rocz- 
nik przem. cukrown.* oddawało się tej pra- 
cy ogółem, wliczając administratorów, dy- 
rektorów, ich pomocników, chemików, me- 
chaników, bachalterów, wraz z zarządzają- 
kę plantacygmi buraków, ogółem 1943 
osoby. 

Jy liczbie tej: rosyan 488 (25,12 proc.), 
polaków 788 (48,55 prec), izraelitów 327 
(16,83 proc), niemców 126 (6.48 proc.), in- 
nych uarodowości poddanych rosyjskich 114 
(5,87 proc) i nakoniec obcokrajowców 100 
(5,15 proc.). | 

Zwsżywszy, że i w ostatniej rubryce 
znaczny Oodsoi+x zaliczyć należy na karb na- 
szych reó1-5w i że wyżej wymienione licz- 
by obeimuią zaledwie p łowę wszystkich 
prscającycn as tem polu, możemy bez wiol- 
kiego błędu iluzyć, że około 2,000 polaków 
znajduje pracę przy cukrowniach. 

ały udział w tym przemyśle rosyan 
łatwo daje się tłómaczyć wcale n e ponętny: 
mi waruakami, w jakich znajdują sę ci 
pracownicy. 

l nic dziwnego: ludzie, przed którymi 
stoją otworem wszystkie stanowiska pań- 
stwowe i społeczne, nie mają racyi poświę- 
cać się pracy niewdzięcznej, do której z mu- 
su zaprzęgają się tylko „nbywatele drugiego 
rzędu“, z prawami ogranticzonemi. 

Ze praca ta naogół niewdzięczna, to 


nie ulega kwestyi, pomimo, iż widzimy, nie- 


liezne wprawdzie wyjątki, które doszły na 
tem polu do dobrobytu, a nawet majątku. 
lecz i zesłańcy syberyjscy niekiedy dora- 
biali się grosza. 

Nieliczna to jednak garstka tych wy- 
brańców fortuny. 

A cała rzesza bezdomnych i wiecznie 
koczujących „cyganów“, którzy w pogoni 
za lepszą dolą, zmuszeni są w walce o byt, 
wędrować od jednej do drugiej cukrowni, 
czyż nie warta uwagi ogółu? 


Iluż to tych kandydatów w sile wieku, 
uzdolvioaych, z pełnemi kwalifikacyami, o0- 
bija podczas kijowskich kontraktów, propi 
potentatów cukrowych, otrzymując w naj- 
lepszym razie obietnicę posady na czas kam- 
panii. 

A przecież do tej kampanii, „respec- 
tvo" do jesieni, trzeba przekarmić siebie, 
i częstokroć rodzinę. 

Do tak anormalnego stanu głównie się 
przyczynia panujący już od dłuższego czasu 
zwyczaj, pod wpływem źle pojętej oszczęd - 
ności, angażowania niezbędnych funkoyona- 
ryuszó * czasowo: „na kampanię”. 

Z .początkowano to podczas kryzysu cu- 
krowniczego. 

Kryzys minął, a zwyczaj pozostał. 

A trudno o cos bardziej nieracyonałne- 
go, demoralizującego środowisko pracowni- 
ków i ohrucającego się w końcu na nie- 
korzyść samych przed.iębiorstw, jak tun 
zwyczaj. 

Nie przeczę, że cukrownie muszą zwię- 
kszać personel na czas kampan jny, ale sto- 
sować to można do pewnych fankcyj, np. 
odbiorców buraków i t. p. 

W t- jednak, aby była korzy:tną dla 
fabryki coroczna zmiana chemików, zmiano- 
wych i woeóle personelu technicznego, bez- 


garunkc mogę uwierzyć. 

N ipecyalista, zanim poz a i 
oswoł ym dla siebie warsztatem, 
straci p -asu, ze szkodą dla przedsię- 
biorstwa. 


Fałszywa więc to eszczędn ść, nieaglę- 
das wyrachowanie. 
lateligentny pracownik, to nie robotnik 
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podzienny, lub miesięczny: im lepiej on u- 
posażony, im bardziej trwały grunt pod sobą 
czuje, tem więcej staje się zainteresowanym 
i praca jego tem samem bywa bardziej in 
tensywna. 

A chyba o to powinno chodzić pp. 
przedsiębiorcom. 

Muszę się jednak zastrzedz, że wezyst 
ko, com tu nadmienił, mało, lub wcale, nie 
stosuja się do naszych latyfundyów. Tam, 
trzeba to przyznać, ludzie nie c»ują się 
wiecznie na wylocie: posady są stałe i bar- 
dzo rzad: o zachodzą (wii zmiany. Ín- 
teresy jednak tych fabryk wcale na tem nie 
cierpią. 

Jako objaw charakterystyczny, szcze- 
gólnie tyczący się fabryk zadnieprzaskich, 
a i niektórych ukraińskich, nie mogę pomi- 
nąć milczeniem częstych zmian dyrektorów, 
no, i co za tem idzie, całego personelu tech- 
nicznego. 

W latach dla przemysłu pomyślnych, 
nie daje się to zbytecznie odczuwać. Gdy 


zaś buraki nie dopiszą i interesy szwankują, 


kozłami ofiarnymi stają .się dyrektorowie i 
jego podwładni. Odgrywają oni 
„źwrotniczych* przy kolejach, którzy zawsze 
okazują stę winnymi. 


Ze na tem cierpią same cukrownie — 
tembardziej, Że często- 
kroć tu chodzi o zaangażowanie dyrekt>ra 


kwestyi nie ulega, 


a A o większy nonsens. 
: Tadeusz Osiński. 
TERRO. 
Na aereplanie przez Simplon. 


—)oo(— 


Konkurs na przebycie Alp na aeroplanie został 
jaż ogłoszony; ma cn przynieść zwycięzcy nagrcdę w 


sumie ]:O tys. franków. 

Luigi Barzini, sprawozdawca 
Sera», bawiący cbecnie w Ectheny, ogłasza o nim na- 
stępujące szczegóły: 

W szcpach ı pokojach dla prasy, gdzie znajdują 
się mapy Z oznaczonym kieracxiem lotu, mówią tyiko 
o konaursie simplońskim; zgłosiło się już równiez dv 
niego kiiku swiatorów, majacych za sobą szereg dal- 
szych podróży lotniczych. 

Kierunek lotn aipejskiego stawia awiatyce na- 
der trudne zadanie. 

Jest on następujący: Brig 680 metrów nad po- 
ziomem morza), Simplon (2008 metrów), Domo a'Osso- 
la (305 mowrów), Lago Maggiore, Medyciau. Konkurs 
odbedzie się d. 20 września podczas tygodnia lotnicze- 
go w Bledyolanie. 

Start znajduje się powyżej Brigu — na łące 
(koło Lauenen.. Aeroplany skierują się km dolinie 
SaMiny, prowadzącej do przejścia Simplonu — będą 
więc szgbowały ponad śnieżuą pustynią. 

Pierwsza część rcdróży wzgiędnie nie przedsta- 
wia wiele trudności. Z pośród łąk wznoszą się to- 
wiem góry łagodnie a stopniowo. 

Nawet po grzekroczoniu przejścia Simplonu — 
dn Fielie — d.lina rozc aga się na znaczną szerokość; 
ku Ponto di Crevula zaczyna się już znężać, staje się 
szalista i przyjmujo churakierystyczoy wygląd szczeł- 
ny alpejskiej, 

Współzawcdnicy będą zanazeni przesunąć się 
między dwoma skałami, oddalonemi od siebie zaledwie 
o dwa kilometry — przez ciemną, spowitą mgłą szcze- 
linę, Za Daumo d'Ossola droga staje sę wygodaiejszą. 
Dohna rozszerza się i prowadzi wzdłuż rzeki Tosa ku 
zielonej równ:nie. 

Aeroplany powinny przebyć Lago Maggiore od 
m.stu Tesa w kierankn Arony, a następnie pcszybo- 
wać do Medyclanu ponad bujną równ:ną lombardzką, 
Na Simplouie zainstalowane będzie obserwatoryum, 
połączone telefonicznie z Bnrgem i Demo d'Ossola; — 
ma ono komunikować o kierunku prądów powietrz: 
nych. Po Simplonie zaś będą kursowały specyalne po- 
ciągi, dające możność obserwowania lotu cd tuneln aż 
da” SIDAYDIAKM 7,7 000 7 Fa 

Oprócz tego wzdłuż całej drogi będzia urządzo- 
na pocztą samochodowa 7e Stacyami koptrmiującemi w 
Brig'o, u przejścia Simplcnu, w Domo d'Ossola, przy 
moście Tosa i w Medyolanie. Każdy współzawodnik 
będzie miał © godzinny termin do przebycia drogi, 
bóz ograniczen !ądowania. 

Nie wszyscy piloci mogą brać ndaiał w konker- 
sie; komite lotniczy ma za sobą prawo wyboru take- 
wych. Zamierza oń asuwać bezwzględnie wazystkich, 
mie mcegących się wykazać dlugiemi a niebezpiecenami 
lotami. Mozna mieć zatem pewność, żo do konkursu 
staną jedynie nejprzedniejsi lotnicy. 


Popisy awiatyczne w Betlieny, 


Popisy uwietyczne w Betheny pod 
Rheims miały na celu wszechatronniejsze 
wypróbowanie współczesnych przyrządów 
latających. Inicyatorom popisów chodziło o 
wykazanie wyższości danego systemu nad 
irnymi, a tąkże o praktyczne określenie 
największej siły nośnej przyrządu. 

Dlatego oprócz zwykłych nagród, da- 
wanych za wysokość wzłotu, jednorazową 
odłegłość i największą odległość prz:bytą 
w jednym dniu, ustanowiono jeszcze nagro- 
dy za najlepszą maszynę, oraz za najdalszy 
ME przebyty z największą liczbą pasa- 
żerów. 

Dwie te ostatnie nagrody rozegrane zo- 
stały w sobwvtę, to też w dniu tym popisy 
budziły największe zainteresowanie. 

Nsgroda Szampanii (50 tys. franków), 
przeznaczona dla konstruktorów najlepszego 
przyrządu, rozegrana była na następujących 
warunkach. Każdy konstruktor, a właściwie 
każda firma, stawiała do wyścigu trzy ma- 
szyny. Największa ilość kilometrów, zrobio- 
nych przez wszystkie trzy przyrządy w cią- 
gu tygodnia (od niedzieli do soboty) decy- 
dowała o wygranej. W tym wyścigu rekord 
wzięły maszyny „Antoinette“, które przebyły 
2,591 kilometrów, następnie największą prze- 
strzeń przebyła masayna „Bieriot“—2,291 
kim. i „Farman*—1,791 klm. 

Nagrodę za największą przestrzeń z pa- 
sażerami (5,000 fr.) zdobył Mamais. Przele- 
ciał on 4 dwoma pasażerami 923/, klm.; 
O'Brien z jednym pasażerem przebył 1371/, 
kim. w ciągu 2 g. 10 m. 

Atoli w tym dniu największy podziw 
obudził wzłot Morana na „Bleriot“ ze skró- 
conemi płaszczyzaami, pędzoBby przez motor 
„Gnom* o sile stu parowych koni. Moran 
w ciągu godziny przeleciał 106 kim. Znawey 
twierdzą, że na tej maszynie możną pędzić 
z szybkością 200 klm. na godalnę. 

Inna rzecz, czy motor taki zdatny jest 
do użytku po dwuaziestogodzjnnej pracy. 

Moran próbował także wzlotu na wy- 
sokość; wzbiwszy się na 741 metrów w gó- 
rę, z zawrotną szybkością spadł na ziemię. 
Newport dosięgnął tylko 228 metrów, czem 
ustalił opinię swej maszyny, najtańszej ze 
wszystkich budowanych dotąd  płaszczy- 
zaowców. 

Następnego dnia w niedzielę do Rh. ims 
przybył na popisy tłum stutysięczny. 

W tym dniu nagrodę (5,000 fr.) za naj- 
wyższy wzlot (1,150 mir.) zdobył Schavetz. 

O nagrodę za największą odległość 
współzawodniczyli Olieslugers na „Dlenot*, 
Wejmann i Fischer na „Faurmanach* i La- 
boucherre na „Antoineite*. Olieslagers w 


tu rolę 


«Corriere dolla 


E ak Min i. 
Bez maski, 


jowskiej komisyi brukowej 
komisyi słynnej i wytrwałej, dla której nieo- 
centone zasługi położyły, 


slony. 


śmiertelników zwałoby się gruboskórnością, 


szyny, 


Takie są przywileje radców, a jednak 


ciągu 5 godzin i 3 min. przebył 392 kimtr., 
i oni na deszcz już wyrzekają. 


zdobywając nagrodę Michelina (20 tys. fr) 
Również przyznano mu nagrocę (15 tys. ft) 
za największą ilość klmtr. przebytych w ty- 
godniu (1,6938 kim. w 19 g. 11 m.). Następ ZE zr 
ne nagrody zdobyli: Weimua (1,254 kim. — s 
8,000 fr.), Fischer (1,160 klm. — 4 tys. fr), 
Labouct ére (1,154 klm.— 3,000 fr). 

Wielkie zaciekawienie wśród publicz- 
ności budził wyścig o nagrodę 10 tys. fran- 
ków, dla tego, kto najprędzej przeleci z Be- 
theny do Vitry, a stamtąd do DBasancours 
i przez Fresnes z powrotem do Betheny. 
Dystans teu, wynoszący przeszło 22 kim. 
nejszybciej przeleciał Lebłanc—w ciągu 19 
min. 14 sek. 

Popisy awiatyczne w Betheny św.adczą 
o wielkim postępie w dziedzinie lotnictwa. 

To, co w r. 1909-ym możliwem było 
do osiągnięcia dla takich mistrzów jak La- 
thsm, Paulhan i Farman, dziś dostępne już 
jest dla każdego przeciętnie wyszkolonego 
lotnika. 

Z zapasów rheimskich zwycięsko wy- 
szły monopłany. Datychczas bardzo wiele 
mówiono o niewywrotności biplanów, a zæ 
tem o większem bezpieczeństwie lotników, 
przekładających system dwupłaszczyznowy 
nad monoplanowy Obecnie monoplany tryum- 
fują, a wraz z nimi i ich konstruktorzy 
francuzi. Mopoplany robiły dwupłaszczyznow- 
ce na wysokość i chyżość, wykazały więk- 
szą zwrotność i swobodę ruchów. 

Pomimo tak wielkich postąpów byłoby 
zbyt wielkim optymizmem sądzić, że aero-|5 
pleny nadają się już do stsłej lokomocji. 
D. tego brakuje im wiele; choćby naprzy- 
kład niemożność wznoszenia się w kierunku, 
ściśle pionowym. 

Oczywiście seropłany podlegają ciągłe- 
mu ulepszeniu, ale to doskovalenie ich nie 
odbywa się bez ofiar. Podczas popisów 
w Rheims zginął awiator Wechter, baro- 
nówna de Laroche uległa złamaniu ręki 
i ngi, zaś Murtinć został kcnluzgowany. 


Wynalazek polaka zagranicą, 


Gzarny Jsgow: ość 


Podróż w bęczce. 


Przybyli do Warszawy oryginalni podróżnicy 
włoscy, pp. Attilio Zanardi i Eugeniusz Vianello, od- 
bywający podroż raokoło świata w beczce; podróż owa 
jest wynikiem zakładu o sumę 300,000 fr. między 
«luring club Italiano» a grupą dziennikarzy weneckich. 
Według waruoków 


sobą neczkę. 
club'u» lub konsulowie włoscy. Beczka, 


poznysła tu: 
chome, zawieszone w 


kow zioże odpucżywać, gdy beczkę toczy drogi 


cy przeszli już 8,340 kim. 
ków toj oryginalnej podróży jest bruk gotówki, ponie- 


na swe ulrzymanio i do pokrywania wydalków w dro- 


obstalować pocztówki. 


a Bek” Anti do Donviu, przeprawiłi się do Anglii. Stą 
powróci 


b. m. D. st. 


rosyjskiej. 


sokości 74 rb. 23 kog. 
Konin, Kałr, Kutao, Łowicz, Sochaczew, Warszawy. 


ści, oxazywnnej im w Polsce, 
włościanie nia przyjmują wynagrodzenia za gościnę. 


KRONIKA 


Xoisnóarzyk. 

ugit 8 (21) Eugeniusza 

Jutro » (22) Woroniki P. 
MWechóć sietan goń. 4 m, 14 
Zaczów słońca gele 7 m. 59 
Dłageść dnia gøde. 15 m, 45 


Wynalazek Sz zopaniba, o kterym tak głośno 
było u nas przed kilkoma laty, nie znalazł praktyczne- 
go zastosowania, gdyż wymagał jeszcze udcskonalania, 
którego wówczas nie można było dostarczyć, Zdawało 
się, że usiłowania na tem polu na długie Iata zasnęły, 
zwłaszcza, że ujotone rezultaty lnaansowe ówczesnej 
akcyi zuiechęciły ogił i cdstraszyły od dąlsżych prób 
w tym kierunku. 

«Słowo Połskie» dowiadujo się jednak, że były 
kierownik techniczny owego przodsiębiorsiwa, p. B. 
Borzykowski, przeniósłszy się do Barlina, pracuje na 
tem pcia dalej zagranicą i to z wielkiem powodze- 
niem. Wynalazek jego z dziedziny tkactwa w połą- 
czeniu z fotochemią, udoskonalony i dostosowany do 
praktycznego nżytku, uzyskał patent m. i. także na 
Austro Węgry, mynalazca jt dnak patentu tego dotych- 
czas nie realizował, gdyż zatopiwszy sią w badaniach 
w swojem laboratoryum berlińskism, niestrudzenie pra- 
cował dalej na polu futechemii i doszedł do wyników 
świetnych zarówno pod względem technicznym, jak 
finanso Rym. 

I tak dziś na jego wynalazku fotochemicznym 
opiera Mg. i prosperuje światoie jedna fabryka w Bor- 
linie (t Pnotochomiesr G, m. tb: IŁ: Borlin 113), draga 
w Pargzu («Societe Radium» Paris Levallois), a oboe- 
nie, pa świetnem orzeczeniu fachowem rektora poli- 
techniki londyńskiej zawiązało się celem dalszej 
eksploatacyi jego wynalazków na tem polu towarzystwo 
akcyjne angielskie «<The Bonnobora, nazwane tak od 
skrócenia jego imienia i aazwiska: Benno Borzykowski 


— W sprawie kawiarni udziałowej. W 
ubiegłą środę delegaci komizył likwidacyj 
nej zamkniętej przez władze administracyjne 
kijowskiej kawiarni udztałowej, pp Łepkow- 
ski i adw. przys. K. Głębocki, złożyli gene- 
rał-gubernatorowi podanie, prosząc o odro- 
czenie terminu likwidacyi majątku i spraw 
zamkniętej kawiarni do czasu powtórnego 
zbadania sprawy i ostatecznej dacyzyi na- 
czelnika kraju. Jak już donosiliśmy, 
teczny termin likwidacyi przedsiębiorstwa 
upłynął w dniu 10 lipca, dochodzenio zaś w 
sprawie zamknięcia kawiarni, prowadzone 
przez jednego z urzędników do szczególnych 


nie zostało ukończone i termin ostatecznej 
decyzyi władz obecnie trudno określić. 

Wezoraj generał - gubernator kijowski 
za wiadomiłedelegatów kemtsyi Mkwidacyjnej, 
iż termin likwidacyi Towarzystwa kawiarni 
udziałowej został odroczony do czasu wyja- 
śnienia sprawy zamknięcia kawiarni i osta- 
tecznej decyzyi władz wyższych. 

— Sprawa testamestu ks. Czetwertyń- 
skiego. Prokurator kijowskiej izby sądowej 
polecił władzom policyjnym dostarczyć sø- 
bie davych dotyczących rodzaju choroby i 
okoliczności, jazie towarzyszyły śmierci Ma- 
ryi księżny Swiatopulk-Czetweztyńskiej, mał- 
żonki zmarłego w roku zeszłym Witolda 
księ ia Swiatopołk-Czetwertyńskiego. 

— Wycieczka wioślarzy P. T. G. Na 
niedzielę dn. 11-go lipca zapowiedziana jest 
wycieczka na łodziach do Międzygórza. 

Większość członków wyruszy w górę 
Dałepru o godz. 9-ej wieczorem w sobotę. 

— Wycieczka kolarzy. W niedzielę dn. 
11go b. m. członkowie sekcyi kolarskiej 
P. T. G. udają się na wycieczkę po szosie 
Zytomierskiej do Irpenia. 

Punkt zborny: Tymofiejowska JM 13, 
wyjazd o godz. ?-ej rano. 

— Ze Związku oficyalistów. W tych 
dn'ach odbyło się przeniesienie biura Zsią- 
zku do nowego lokalu przy ulicy Proreznej 
N 8 m. 4. 

Okoliczność ta załamowała na pewien 
czas normalny bieg czynności biura, co spo- 
wodowało opóźnienie się ze sprawozduniem 


Sądzę, że tegoroczne deszcze nawet ki- 
zbrzydły... tej 


dając jej sposob- 
ność do odłożen'a terminu „ostatecznego 
uporządkowanta miasta“ na czas nieckre- 


Ajiści i ona wolałaby wyszukać inna 
„okoliczności od nas niezależne*, aaiżeli ta 
stota nieskońrzena, która i dla niej jest już 
chyba ciężarem. 

Ciężarem— dla ojców miasta... 

To definicya poważna!... 

Boć przecie wiadomo, że barki rajcow- 
skie mają tę własność, (..a może i przywi- 
lej) iż każdy, najw.ększy bodaj, ciężar spły- 
wa po nich w kształcie sutego welonu, co 
z daleka wygląda poważnie, lecz w gruncie 
rzeczy odznacza się przezrocząjjpowierzchnią 
i — nie gniecie. Jest w tem majestat i — 
lekkość. Jest władza nad ciężarem, łecz nie- 
ma ciężaru władzy... Jest to, co u zwykłych 


wszych dniach lipca, jakby należało przy nor- 
malnych warunkach, sprawozdanie to ukaże 
się dopiero w połowie b. m. i niezwłocznie 
zustanie rozesłane do wszystkich oddziałów 
i poszczególnych prenumeratorów kwartalul- 
ka Związku. 

— Begradacya. Przed kliku dniami in- 
spektor kijowskiego okręgu naukowego, p. 
dardanow otrzymał z ministerstwa oświaty 
papier zawierający Życzenie, aby  poszukał 
sobie innego rodzaju zajęcia. Działalność 
p. Mardanowa, który był prawą ręką kura- 
tora Ziłowa i faktycznie Żżąiził kijowskim 
okręgiem naukowym jest wszystkim dosta- 
teaznie znana. 

Po otrzymaniu owego papieru p. Mar- 
danow natychmiast udał się do Petersburga. 
Wczoraj w okręgu naukowym otrzymano 
wiadomość, iż inspektor oxręgowy Marda- 
now przeniesiony zostanie na niższe stano- 
wisko dyrektora VII gimnazyum w Kijowie 
(b. Walkera), na miejsce p. Dorofiejewa, któ- 
ry otrzyma inne stanowisko, 

— P. Niemieszajew opuszcza K.lów? 
Naczelnik kclei Poł-Zach., inżynier K, Nie- 
miessajew, otraymal od ministra komunika- 
cyi, Ruchłowa, telegram z p zycyą obję: 
cia urzędu naczelnika kole kcłujewskiej 
(Petersburjj Moskwa), na miejsce inżyniera 
Turcewicza, obejmującego urząd preseSu Ta- 
dy inżynierów przy ministerstwie kofauni- 
kacyi. 

W rozmowie z wyższymi urzędnikami 
zarządu kolei, p. Niemieszajew podobno dał 
wię słyszeć z tem, że w zasadzie przyjmuje 
propozycję ministra, o czem już telegrafo- 
wa 


a u nich nosi miano pewności siebie, tak 
zwartej, że ją nawet pijawki, w artezyjskiej 
wodzie pływające, ugryźć nie potrafią. 

Szczęśliwy gatunek ludzi — o ile nie 
potrzebuje korzystać z „udogodnień miej- 
skich“. 

Chociaż i w tym wypadku posiada on 
znaczne fory i środki, że tak powiem, anty- 
soptyczne. 

„Zwykły obywatel, przewidując swój 
skon rychły, powyższemi „udogodnieniami“ 
sprowadzony, wzdycha w bezradności: 

— Chcelałeto, ale nie mogłem! . 

Podczas gdy taki pan radca miejski, 
nawet przejęty śmiertelnym strachem w cza- 
sie niebezpiecznego spaceru po ogrodzie 
Cesarskim, dodaje sobie otuchy twierdze- 
niem:— 

— Gdybyśmy chcieli, byłoby tu zgoła 
inaczej!... 

Tak samo rzecz się ma i z kwestyą, 
isigi nie cholery, to prawie cholery, bo — 
wody. 

Tu stanowisko radcy miejskiego jest 
nawet pewnego rcdzaju panaceum, chronią- 
cem ten gatunek ludzi od śmierci. 

Ty, zwykły śmiertelniku, wodę „arte- 
zyjską* pijesz, bo masz co do niej niejakie 
tylko wątpliwości. 

Natomiast pan radca miejski wody, 
nawet „artezyjskiej*, nie pija, bo on ma — 
pewność. 

Oa wie! 

On wie, że dzisiaj pijawka, a jutro wy- 
rzucona » łodzi mctorowej: scierka od ma 
albo utopiony wpobliżu mostu sa- 
mobójca, z kranu twego wypłynie. 


Dziś K. Niemieszajow wyjeżdża w tej 
zprawie do Petersburga. 

Miejsce naczelnika kolei Poł. Zach. za- 
proponowano nacelnikowi kolei l'ołudnio- 
wych, inżynierowi Iwanowsklemu. 


tego zakładu, podróżnicy wiani 
w ciąga 12 lat przejść 67,000 kiłomotrów, tocząc przed 
Marszratę wyzuaczają oddziały «Turing 


rystów, waży 400 blg., ma długości 185 cm., zbudowa- 
na jęst z drzewa i obita mocnemi obręczami żelazhemi, 
Wewnątrz beczki do osi przytwierdzone jest łóżko ro- 
ten sposób, iż zachowuje stałą 
pozycyę przy toczeniu beczki, jedym więc Zz podróżni- 


Pedróż z beczką trwa już przeszłe rok, a miano- 
wicie cd 20 czorwca 1909 r. Od tego czasu podróżni- 


Jednym z najbardziaj może uciążliwych warun- 
waż uczestnicy podrózy zobowiązali się do zarabiania 
dze: sprzedają więć pocztówki z widokiem swej bóczki. 
Pocztówek tych zabrakło im właśnie na wjazd do War- 
szawy, pozostawili więc becznę w Błoniu i przybgli 

Najuciąclicszem było — jak opowiadają podró- 
żni — przetycie Alp, zwłaszcza przeprawa przez Sim- 
plon do Szwajcaryi, skąd nasiępnis ruszyli do ARĘT 


i znów na ląd stały, poczem przez Belgią, Ho- 
landyę i Niemcy przybyli do granic Królestwa w dn. 


Nieumite wrazenia spotkały włochów na granicy 
Dla braku wizy konsula rosyjskiego stracili 
5 dni na załatwianie formalności paszportowych. Bocz- 
ka, która w pedrózy po całej Europie nie była oclona; 
przez parraniczno władze, obłożona została ciem w wy- 

W Królceatwie droga prowadziła przez Słupcę, 


Podróżcicy potni są komplimestów dla gościnno- 
opowiadając, żo nawet 


osta- 


zleceń przy generał.gubernatorze, dotychczas 


zarządu 2a ubiegły kwartał; zamiast w pier- 


Nowina ta wywiłała wielką i nieprzy- 
jemaą sensacyę środ kolejowców w Z.Tv4- 
dzie kolei: w usunięciu z k lei Poł -Zach. p. 
Niemieszajcwa i mianowaniu na jego mej- 
sce p. Iwanowskiego upatrują stanowczy krok 
w drodze dalszego oczyszezenia kolei od 
nieporządanych urzędników, a 1 rzedewszyst- 
kiem od „ianoplemieńców”. 

— QOpłakana szosa. Komisarz cyrkułu 
łakjanowieckiego przedstawił p. o. guberna- 
tora kijowskiego raport w sprawie opłaka- 
nego stanu szosy (łuboczyckiej. Po osta- 
tnich deszczach woda rozinyła nasypy po 
obu stronach dr gi, które w postaci błota 
spłynęły na szosę. Pieszo jest ona obecnie 
nie do przebycia; miejscami kałuże można 
przyjąć za jeziora, tak, że na pósterunki po- 
licyjne trzcba wysyłać strażników na ko- 
niach. Jeżeli droga ta nie zostanie niezwło- 
cznie zabrukowana, z nastaniem deszczów 
jesiennych trzeba ją będzie zupełnie zamknąć 
dla wszelkiej komunikacyi, 

— Bezinteresowny radny. Dla skanali- 
zowania całej dzielnicy na łukjanówce, a 
mianowicie ul. Bogoutowskiej, Tatarskiej, 
Połowieckiej, Nagornej i paru innych, świe- 
żo przeciętych, niezbędnem jest przeprowa- 
dzenie kulektora kanalizacyjnego, łączącego 
dzieinicę tę z siecią, przez posesyę radnego 
Czokołowa, spadkobiercy p. Czokołowej, któ- 
ra w swoim czasie zajęła bezprawnie grun: 
ta miejskie w tem miejscu, a następnie, 
wskutęk przedawnienia sprawy, stała się ich 
właścicielką. P. Czokołow wzamian za po- 
zwolen e na przeprowadzenie kołektora zażą- 
dał: 1) przecięcia przez jego poseayę 2 no- 
wych ulic: od mł. Połowieckiej do Kmitowe- 
go Jaru i od Kmitowego Jaru do uł. Tatar- 
skiej w ten sposób, że jego posesya zyskuje 
dwa fronty; 2) urządzenia kanału burzowe 
go; 3) wzamian za grunta (w tem miejscu 
nieużytki), zajęte przez ulicu, odiania mu 
takiej samej przestrzeni gruntu miejskiega 
koło szpitala żydowskiego, wychodzącego na 
ul. Makarjewską. Radni zwiedzili posesyę 
p. Czokołowa I uznali wymagania jego za 
wygórowane. 

— Prof. Zabołotnyj w Kljowie. Wozo- 
raj prof. Zabołotnyj 4 d-rem Burczakiem 
zwiedzili Ławrę celem przekonania się, o ile 
urządzenie jej lokalów odpowiada warunkom 
sanitarnym. 

Z Ławrg udali się oni do szpitala Alek- 
sandrowskiego. 

Wieczorem prof. Zabołotnyj wraz z pro» 
sesorem Tryczlem pojechali do portu dnie- 
prowego, gdzie obejrzeli barak pływający ála 
chorych na cholezę. 

— Rychło w czas. Miejska komisya re- 
wizyjna ogłosiła sprawozdanie z rewizyi ra- 
chunkowości zarządu miejskiego z r. 1907. 
Pośpiech taki komisyt naiz inej znajduje 
do pewnego stopnia usprawiedliwienie w tem, 


PraRGANK komisyi rewizyjnej z r. 1905 
i 1906. 

— Stan parku Puszkina. Radny p. 
'Szczitkowski zwrócił uwagę prezydenta mia- 
sta na zaniedbanie parku Puszkina. Rzeczy- 
wiście przyznać należy, że dzieło, tak pięt- 
nie zapoczątkowane przez b. prezesa komisył 
ogrodowej, p. Romiszowskiego, poszło w zu- 
pełne zapomnienie. 

— Bruki. Wczoraj odbyła sią licytacya 
na roboty przy zabrukowaniu podsypanej 
części dzielnicy Obołoni ua przestrzeni 6.000 
sąż. kw. Najniższa cena, oliarowana za ro- 
boty, wynosiła 94 kop. za sążeń, Według 
obhczeń zarządu miejskiego, prowadzenie 
tych robót sposobem gospodarczym koszto- 
wałoby dwa razy tyle. 

— Egzaminy wsiępne do szkół! technicz- 
nych kolei koł.-Żach. w Kijowie, Odesie i 
Benderach odbywać się będą d. 20 sierpnia. 

W odeskiej szkole technicznej jest 5 
wakujących stypendyów po 180 rb. rocznie, 
5 po 10 rb. i jedno na 50 rb. 


— Budownictwo. W ciągu czerwca r. b. 


szanego. 

— Malioracya w ogr dzie Cesarskim. Za- 
rząd miej.ki przystąpił do robót przygoto- 
wawęzych do. hudowy galeryi podziemnej 
dla zbierania wody podskórnej na stukach 
góry Cesarskiej, dla zapobieżenia osuwaniu 
'się góry. Galerya będzie prowadzona równo- 
legle do Dniepru. Rozpoczęto badania geolo- 
giozne, traż puiniary dla zdjęciu sźczegótowe- 
go planu ogrodu Cesarskiego od grago 
pomnika św. Włodzimierza do ogrodu pała- 
cowegó z jednej strony, od 
Aleksandrowskiej—z dragiej. 
uje inżynier p. Rabczewski. 

— Cholera. Wozoraj do szpitala Ale- 
ksandrowskiego przywieziono z objawa- 
mi cholery 2 osoby. U przywiezionych do 
szpitala dawniej, za pomocą analizy bakte- 
ryologicznej, ustalono cholerę w 8 wypad- 
kach, zmarły 2 osoby. Pozostaje w szpitalu 
42 osoby. 

Do szpitala Kiryłowskiego przywiezłono 
z objawami oholery 3 osoby, zmarła 1 oso- 
ba, pozostaje 85. 

W szpitału żydowskim: przywieziono 1 
osobę, stwierdzono cholerę u 1 osoby, zmarły 
2 wz, pozostaje w szpitalu 27. 

szpitalu kolejowym — stwierdzono 
cholerę zapomocą analizy bakteryologicznej 
u 2 osób, zmarła 1 osoba. 

Ogółem dotychczas stwierdzono za po- 
mocą analizy bakteryclogicznej cholerę 
u 818 osób, zmarło ź nich 350. 

OSOBISTE. 

— Dowodzący wojskami kijowskiego 
okręgu wojennego, gen. Iwanow powrócił 
wczoraj s wyjazdu w sprawach służbowzob 
do Dubna. 

— Wczoraj zrana prrybył do Kijowa 
generał gubernator okręgu stepuwego, genc- 
rał piechoty E. Szmidt, 

— USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Na placu 
Ratoszowym niejaka E. G. zażyła trucizny w celu sa- 
mobójczym. Odwieriono ją w ciężkim stane do szpita- 


la Ależsandrowskiaro 
— RRADZIEŻE. Ouegdaj w nocy nieznany 


Dniepru do ui. 
Robotami kie- 


że rada miejska dotychczas nie rozpatrzyła | W 


złcdciej znaradł się d) d mn pyczyderta miasta J. Dje- 
kuwa ua Łakjanówce i zabreł maszyne du szy:ią waT- 
tości 99 rh, 

-— W domu ur 23 przy ui. Prozerowskiej ohra- 
dziooo K. lszutzink — w domu 7aś nr 24 przy tejże 
ulicy okradeiono mieszkania S. Bieszencowej. Złodzieje 
Zostali aresztowani i zeznali, że kradzinne rzeczy zesta- 
ły już sprzedana na Padolr. 


— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na ulicy Wozdwiżeń- 
skiej stójkowy zatrzymał rezwożącego mąkę Potapenky, 
za to, żo ten w csin kradzieży vdsypywał mąkę z wer- 
ków. — Policya zaaresziowałą Prokofjewa za kradzież 
świec elottryczuych z uowegn kościoła; okazały się, ża 
P, sprzedał już Świece na elołkuczeez, — Oasgdaj na 
przystani zatrzymano N. Kalike, który chem? skerry- 
stać z kwitu bagażowego, zgubionego przez Weszkę, 
że Oprócz tego p:licya ujęła cnegdaej trzech zło- 

zici. 

— NIEWDZIĘCZNOŚĆ. Para dni temu p. S. 
Peterson, wtaścicielka otejsca nr 7 przy zaułau Kro. 
szezatyckim, dała u siebis przytułok młiudej, biednej 
csobio, podającej sią za kursistrę Adela Rozen (na- 
zwisko «kursisiki») przebywszy dni parę w mieszkania 
gościnuej gospodyn', znikła, unosząc z sobą brylantowa 
kolczyki, broszkę, craz pieniądze w sumie 200 rb. —- 
Kradzież została spostrzeżona, kosztowności skradziono 
i preniądzo, za wyjątkiem 20 rb., policya znalazła tego 
samego dnia w mieszkania Hermana przy szosie Bre: 
skiej ur 68. «Kursistka» zas zuikła bez śladu. 


— NOWY SYSTEM KANALIZACYI. Wczoraj 
komisya sanitarna z lekarzem sannarngm Markiewiczem 
ua czele, oglądając nieruchomość znanego pfzemysłow- 
ca lutejszege, p. Pollaka u zbiegu ulic Wasyliowskiej 
i Sówskiej, wykryla urządzenie kanalizacyjno nowego 
systemu, wynalezionego przez samegu właścieioia dv- 
mu. Oto w Świanie domu, do której przylegai zbiernik 
nieczystości, kilku «cgiełók było rechomyrh, Gdy nio- 
czystości podniosły się do poziomu ecgiełsk —wyj:cowa- 
no je i zawartość zbi:rnika płynęła wprost na ulicę, 
Sporządzono protokół. 

— POSIEDZENIE KOMISYI DO SPRAW STO- 
WARZYSZEŃ. Wczoraj pod przewoduictwelu p.o. gu- 
beraatora kijowskiego p. Uzychuczena odbylo Się posie- 
dz nie komisyi guderniulntej do spraw stowarzyszeń, na 
którem zalryślizowano między iznemi następujące sto- 
warzys/eniu: 

Kijowskie kółko miieśników astronomii, 'Lowa- 
rzy-two nacnych dvzurów lekarskich w Hemanin, 10- 
miza kupiocza w Źwiacgródce. 

Odmówiono registracyi: kasio pogrzebowej człon- 
ków Towarzystwa pożyczkowu-oszczędnościoweżó w Zło- 
topolu, owsrzystna biblioteki społecznej w Bordyczo 
wie (zmisna ustawy), oraz stowarzyszenia obywatel I 
wyborców maita Skwiry. 


Z SĄGÓNW. 
Milionowy spadek. 


Prokurator kijowskiej izby sądowej zakwalif,ko- 
wał do umorzenia sprawą 6 afałszowanin testamentu 
znanego właściciela zieinstiego gubermi mokhylowskiej 
Mikołaja Cechoria, eraz flochodzenie w sprawie rzeko- 
mej jego smierci wskutek otrucia. 

Sprawa ta w krótkości przedstawia się jak na- 
stępuja: 

Cechert w marcn roku bisżącago sporządził te- 
stament, ha mocy którego cały swój milionowy mają- 
tek, złożony z nierachomoścj, ruchomości i znacznych 
kapitałów. zapisał swemu bratu ciotacznemu Ałabycze- 
wowi, który zajmuje stanowisko naczelnika ziemskiego 
powiata msosławskiego. Upłynęło kalka ĝui jo spo- 
rządzenia owcgo tosiameniu m, korzyść Alabyszewa-— 
i Mikołaj Cechnrt umiora w szpitalu ziemskim na ty- 
fus. Dymitr Cscbert, bral zmarłego, dowiedziawszy Się 
iż został znpełnio pominięty w tostamencie i zo śpadku 
nie orrzyme ani grosza, zapałał Skraszzym gmiewon. 
dnia pogrzobu Mikołaja, spotkawszy na schodach 
Ałabyszuwa, Dymiit Cechert dal dò niego z tgła trzy 
amd z rówolweru. Ałabyszew padł, żalewając się 

rwią, 

Niebawem do prokaratora i gubernatora wpły* 
nęły skargi, żo zmarły Mikołaj Cechert sporządził te- 
stament na korzyść Ałabyszowa będąc już w stanie 
n cprzytomnyw, pud naciskiem brata spadkobiercy, Kon- 
staniego Ałabyszewa i ciotki księżny Olgi Meszczer- 
a oraz, że Mikołaj Cectert zmarł skutkiem o- 

-usia 

Na skutek spəcyainego rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości, śledztwo w sprawie powyższej prowa- 
d.one było pod bozpośrednim kierownictwem prokura- 
tora kijowskiej izby sądowej. Dochodzenie jednak nie 
dalo żadnych wyników, ani co do gwałtownej śmierci 
tosiavora Mukułsja Cecherta, ani też co Go wpływu osób 
t'zecich na wolę zmarłego. 


KRONIKA POLSKA. 


— Z piśmiennictwa. „Biblioteka War- 
szawska*, lipiec 1910 r. Treść zeszytu: E 
lza Orzeszkowa—autobiografia w listach, z 
vbjaśuieniami Antoniego hr, Wodzickiego.— 
Komiederacya litewska w 1812 roku przez 
Janusza Iwaszkiewicza. Ruch literacki we 
Francyi przez Orwide. Prawda w sztuce 
przez T. Juroszyńskiego —Edward VII ije- 
go polityka przez Ludwika Włodka. Podróż 
po Guyanie angielskiej przez Witolda Szy- 
sząło.—Piśmiennietwo: J. K. Kochanowski: 
„Echa prawieku i błyskuwice praw  dziejo- 
wych na tle teraźniejszości przez Wacława 
Dunina.— Wincenty Lutosławski: Ludzkość 
odrodzona.—Wizye przeszłości przez Wł. M. 
Borewskiego.—Jan Rutkowski: „Klucz Brzo- 
zowski biskupstwa Przemyskiego w wieku 
XVII przez J. B.—B. Slaski „Dawne ustawy 
cechu skórników pruskich i warszowskiol:* 
przez J. B.—Kronika miesięczna. — Wspom- 
nienia pozgonnę.—Wfadomości naukowe, lt- 
terackie i biblicgraficzne. 


— „Anglia, jako rynek zbytu produktów 
gospodarstwa wiejskiego“. Broszurę M. Kriu- 
kowa pod tytułem. powyższym  spoiszczył i 
wydał Zb. S-piński. Skład główny w ks.ę- 
garni E. Wende i Ska. 

— Sprawa nawiązania stosunków han- 
drep z Anglią z uniknięciem pośrednic. 
twa Niemicv oświetlona została w pracy p. 
Henryka Radz szewskiego p. t. „Statystyka 
stosunków handlowych komór celnych Kró- 
lestwa Polskiego z Anglią w r. 1908 na tle 
stosunków handlowych z Niemcami*. Na- 
kład Z. Muśnickiego. Warszawa, 1910. Skład 
główny w księgarni E. Wende i Ska. 

— „Pobudki* Nre zawiera artykuły na- 
stępujące: 

Grunwald. Myśli o samokształceniu. — 
J. Z. K. (Dokończenie). Piządka.—W. Bon- 
dy. Fosłannictwo kobiety w wychowaniu 
narodowem.—A. H. 

Koresgpondencye: Smoleńsk. Wskazówki 
do badań krajoznawczych. 

Kwestyon»ryusze: 1) Inwentaryzowanie 
zabytków udległej przeszłości. 2) Dzisł hi- 
storyczno-obyczajowy. 8) Zabytki malarstwa, 
rysunku i rceżby. 4) Kwestyonaryusz dla 
badaczy kościołów. 5) Regulamin do notat 
ladoznawczych. 6) Płan opisu jednostki go- 
spodar zej (albo administr.), 7) Kwestyona- 
ryusz w sprawie ochrony zabytków przy- 
sadoiezych w kraju. Ex libris. Varia. Odpo- 
wiedzi redakcji. 

Numer następny, wakacyjny, ukaże się 
we wrześniu. 

— Kara prasowa. Redaktor „Ziemi Lu- 
belskiej“, p. Daniel Śliwieki, rozporządze: 
niem generał gubernatora, został skazany na 
50 rb. kary lub dwa tygodnie aresztu za v- 
mieszczenie w Nr 174 „Ziemi Lubelsk ej“ 
wzmianki p. t. „Na naszych śmieciach“. 

— Działalność banku włosciańskiego. 
„Warszawskij Dniewntk* donosi, że W ostat- 
nich czasach bank włcściański zakupił znacz 
ną stosunkowo ileść majątków w Królestwie 
Polskiem, w celu odprzedaży włścianem. 
Najwięcej w gubernii suwalskiej, gdyź 7 ma- 
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koło >0u,000 rb. Prócz tegu berk kupił dwa 
majątki w gubernii płockiej i zamierza na- 
być tamże tuż nad granicą majątek, mający 
obszaru 8,000 morgów, za sumę około mi- 
linna rb. Rokowania w sprawie kupna tego 
majątku trwają już od jesieni. Wogóle w 
ostatn ch czasach bank ten rozwinął bardzo 
swoją działalność. Od pewnego czasu zaù- 
ważyć się daje zmniejszenia się liczby ma- 
jątków, eakupowanych przez włościań w gu- 
berniach warszawskiej i radomskiej, a zwięk- 
szenie w guberniach łomzyńskiej, płockiej 
j suwalskiej, co tłurmaczą podwyżką cen zie- 
mi w dwóch pierwszych guberniach. Rach 
porodnoyjny w gubernii suwalskiej wywała 
podwyżką cen ziemi także i w tych guber, 
w których dotychezas są one o połowy niż. 
Aże, niż w gubernii warszawskiej, mimo to, 
Że grunta w kilku jej powiatach są bardzo 
dobre. 

-— Pół miliona koron na cele eśwlato 
we; Podczas obchodu grunwaldzkiego w 
Krakowie złożono w drobnych í większych 
datkach na rozmaite cele oświatowo-nauko: 
we przeszło pół miliona koron. 

Niezależnie od tego ukłudano ofiary i 
na inne cele. 

— Uroczystość grunwaldzka w Abbazyl. 
Słaraniem polaków mieszkających w Abba- 
zyl, odbyło się uroczyste nabożeństwo gron- 
waldzkie, odprawiene przez ks. pzałata Rem- 
bielińskiego. Po nabożeństwie odśpiewano 
Te deum, pocz m ks. prałat wypowiedział 
od ołtarza przemowę. W czasie mszy św. 
Śpiewał chór chorwatsk. Uroczystość zakoń- 
czyta się pieśnią: „Boże, coś Polskę“, ndśzdo- 
waną unisono przez licznie zgromadzoną 
polską publiczność. 

— Zjazd Eleuteryi. Delegaci kół Blev- 
teryi z prowincy: zjechali się do Krakowa, 
by wziąć udział w VI zjeźlzio eleuterystów. 
Obrady zjazdu odbyły się wczoraj w lokalu 
krakowskiej Eleuteryi przy ul. Mikołajskiej. 
Na zjazd przybyli del gaci ze Lwowa, Jasła, 
Limanowej, Kalwaryi, Skawy i goście z Za- 
brza na Sląsku. 

Przewodniczącym obrad, które się za- 
częły przed godz. 10 wieczorem, wybrano 
dr. Daszyńską Gol.ńską, zastępcami p. Ge 
droycia ze Lwowa i p. Stączka s Krakowa. 

Po odczytaniu protokółu z% estatniepo 
V zjazdu, sprawozdanie z działalności To- 
wsrzystwa za rek ubiegły złożył sekretarz 
Mieczysław Zieienkiew:cz, a sprawozdanie 
kasowa skarbniczka p. M:chalina Stącekowa. 
Pozostał ść kasowa wynosi 121 Kor. Sxarb- 
niczce i komiszi kontrolującej udzielono ab- 
solatorgum, poczem wyrażono uznanie obe- 
caemu prezydgum i redaktorowi „Wyzwo 
lenia*. p M. Zielenkiewtezowi. 

| Z kolei przystąpiono do sprawy zmiany 
statutu, która wywołała żywą dyskusyę. 
Zgodzono sią na zredukowanie ilęści człon- 
ków zarządu głównego z 21 na 6, natomiast 
większość członków oświadczyła stę przeciw 
przenies eniu zarządn Towarzystwa z Kra- 
kowa do Lwowa. Zarząd „Hleuteryi* zosta: 
je wiąc nadal w Krakowie. 

Następnia odbyły się wybory do za- 
rządu głównego. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Stan przemysłu rosyjskiego. 


W okresie między 1 styc ni: a 1 maja z rojonu 
Danieckie;0, najbogatszego % tosysskich owręgiw wo- 
klowych, wywioziono ko eą 239,3 milionów padów wę- 
gia, — ilość zaś ta uitępuje wywozowi w iocu pizo- 
sava (t. 1, 2909 r.) gi 28,3 milwnów ptdów, czyli ma 


prec. 

Popyt na węgi:l, za wyjątkiam koksu, uległ 
smato szeńlo; zbyt zaś koksu w Siosunka do roku prze- 
wałego powięxszgi sią o 3,9 proc. 

Największą stratę przemysł węglowy poniósł bez- 
wątpienia prsez to, zo aoleje rządowa ziiniejrzyły w 
tym czasie Swoja znpotiobowania o 31,6 proc; zaś 
zwiększenie zbytu koksu sómaczyć można tom, ze fa 
rybi maszyn, v ktorych będzie mowa niżej, prącowały 
inten ywhięj. 

Co zaś do fabryk rejonu moskiśwskiego— miano- 
wicie wielkie manafakthry — zmnie'szyły one zapotrae« 
bowanie węgla na korzyść opału naftowego, 

Współzawodnictwo między węglem: a nafrą stało 
ng powodem kryzysu, zagraża ącego uaWei mócdym in- 
teresom. Nie brakło starsń w cela doprowadzenia do 
porozumienia między produceniami nafty i węgln; za- 
myśiano nawet o przeprowadzeniu granicy gócgraficz» 
nej. Było to wszakże niamożebus ze wzylęda na ta, 
zb praemysł nafowy, któromu również kryzys zagrażał, 
zaa dowal się przeważnio w silnych, choć nielicznych 


rękach osób, nie chcących sfyszeć o żadnych ustęp-| 


stwach. Stało się to prawdopodobnie i z tego powodu, 
że przewysł naftowy Jopszo ma w Rosyi widoki na 
przyszł'Ść, anizeli wyśrubowany przemyzł węglowy. 

Przytem 1 fiskus zaińterosowany jesi wię:ej w 
przemyśle nafiowym, przynoszącym mu znaczńe stmy 
w postaci akcyzy, aniżeli w pizowakje węglowym, o- 
patıym, jak wisdomo, na kapilaiach francuskich, Ba- 
kwiski rejon nafiywy przezywa cięzkie chwile. Ani 
Mejkop, ani iano Świeżo odkryta pola nfowo nia stia- 
nowią poważnej koukurencyi, gdyż Majkop jest w za- 
czątka, inno zaś torony nafiowa nąlezą do przyszłości. 
Prey HS ka boroskopach lata jeszcze mirą, 
rani fostałacye i środki komunikacyjny nad Kubanesi 
pozaolą Majkopomi konkurować z ekręgiom bakińskim. 
Kryzys w przemyśle baftowym sprowadza sią jedynie 
do ugo, éA produkcyn powiąkaza aly z roku na rok, 
kónnuueya zań ne dotrzymwja jej kroka. 

U4 kwietnia do kwsiermia ]907—03 roka produk- 
uya wyniosła 4745 milionów, w 1908—09 roku 464,1 
milionów, a w 1909—10 reku 497,5 milionów pudów. 
W oBtatuim zatam roku produkcys zwiększyła się o 
38,4 ga pud ; z tego zaś mała tylko cżęść mogla być 
zażytx, 

;  Niesżczęściem rosyjskiego przezysła n«f.ov ego 
jest niemożność konkurewanik w wywożie z «Standard 
Ul Company». 

Natomiast popyt w krażn na nafi:, jako na ma- 
tryał opałowy bezwarunkowo sią zwiększa, Wielcy. 
praemysłówcy naftowi postanowi (graniczyć wiercom8 
studzion, aby zapobiedz powiększamu się produXcyi 
kosztem ceny towaru. Pemimo tego td 1-g9 stycznia 
Go 1-go majń 1910 roke owzymane 159,00 milionów 

webec 152,6 mii. paaów z rokn zesziego. 

= Przemysł motalurgfczny wsiąpił na lepszą 
drogę. Z rojonu Dznieckiegu w ćiącu pierwszych ezto- 
rech miesięcy r. b. eksportowana 82,8 milionów pudów, 
w wymie zań czasie w 1900 roku eksportowano tylko 
%,5 milionów. > 

Wywóz wewnętrzny powiększył się o 10 pre. — 
eksport zaś zagranicę z 5,4 mil. pudów w roku 1909 — 
(styczeń— maj) podniósł się w roku naBiępnym do 17,5 
milicnów, | 

W położeniu rynku ma blachą wid:ć ciągło przy- 

ieaie; urimo wzrostu daalalmości budowlanej. Za- 
pasy fat ryk uralskich blachy daelowej wynesiły w 
stęcznia 1910 roku 6,25 mil. pudów, w roku 19(9 — 
En. a w rouu 10/(8—nawet 4 miliony. Poło 
ftne fabryk mechsnicznych, zwłaszcza fabryk maszyn, 
mozua uważać za polepszono gdyż nić potrzebują an! 
wstrzymywać, aui ograniczać owcjej produkcyi. Przy- 
t m przewidywane są wielkie zamówienia państwowa. 
. Sisawnig do wiadomości gieiduwych, zamówia- 
mia prywaim wzrosły znacznie, kwosżya zaś zamówień 
rzącewych wisi jeszcze w powietrzu. 


Azew i zamach na Plewego. 


Å — 


w tych dniach, 


= 
jak donosi petersbur- 
shi korespondent 


„Borl. Tagebl.', ukazała 


mnienia sócyal rewulucycnisty Borisa Sawin- fanla bronić będze interesów Nepalu, 

kowa“, ustalająca sprzeczne opinie i pogło 
ski o udziałe przebywającego w Petersbu- 
gu Azewa w zamachu na b. ministra spraw 
wewnętrznych Piewego. 

Azew, który, jak wiadomo, przez Gługi 
czas działał w roli podwójnej: socyal-rewo 
lu yowisty i r genta tajnej policyi politycznej, 
oraz prowokatora, uplunował zamach na Ple- 
wego pierwotnie w Brukseli, gdzie poznał 
się z Sawinkowym i Kalajewym (później- 
szym zabójcą Wielkiego Księcia Sergiusza). 
Trzej spiakowcy powrócili do Rosyi i Azew 
przedstawił rm pian zgładzenia Piewego. 
Nud wyjazdami ministra rożelągnięto czujny 
nadzór i śl.dzonó go w przebraniu wo- 
Zaiców. 

W pierwszych dniach listopada r. 1904 
Sawinkow przybył z Kalajewym do Peters- 
burga, czukając na przybycie i objęcie kit- 
rownictwa spisku przez Arewa. Po dłueiej 
zwłoce przybył do Petersburga Walenty Ku- 
źmiez (przybrane nazwisko Azewa). Spiskow- 
cy zażądali od niego niezwłocznego wyko- 
nania zamachu. Azew wahał się długo, wre- 
szcie ustęgując uamowom Sazonowa (później- 
szego zabójcy Plewego), powiedział: „Dubrza, 
sprebujemy  szczęścia*. Zamach miał być 
wykonany 31 marca r. 1904, lecz Plewego 
ocal + przypadek. Sawiakow opisuje chyblo- 
ny zamach w sposób następujący: | 

Bomby były przygotowane w nocy, po- 
przedzającej dzień 31 marca. Spiskowcy za- 
jęli wyznaczone posterunki na ulicy, będąc 
każdej chwili gotowymi do rzucenia pocisku 
L'cz jednocześnie z powozem ministra, 
mkrącym z wielką szybkością, przejechał 
w jednej linii samochód, który wiózł kilko- 
ro dzieci. Saz nowowi drgnęła ręka, upły: 
nęła sekunda--i s'osobność była stracona. 

Po tym nieudanym zamachu spiskowcy 
opnuśe.li Petersburg. Azew znikł z oszu sp- 
skowców, którzy bez niego czuli się zbyt 
słabymi do wykonania zamachu i przypu- 
szczuli, że organizacya rozpadnie się. Kiiku 
nczesiników spisku wyjechało do Kijowa, 
aby wykonać zamach na generał gubernatora 
Klejgelsa. 

Nazle dv Petereburga powrócii Azew 
i znów zjednoczył rozproszonych członków 
crgamizacgi. Podówczas nastąpił wybuch 
bamhy w „Hotelu Póinocnym*, położonym 
w pobliżu dworca Mikołajewskiago. 

Pod zas wybuchu tej bomby, pizezna- 
czonej dla Plewego, zginął Pokotiłow. Sa- 
winkow powrócił wraz ż towarzyszami z Ki- 
jowa do Petersburga 1 wynająt zbytkowne 
mieszkanie, podając się za bogatego anglika, 
Sazonowa zaś ra swógo służącego. W tem 
mieszkaniu Aeew przebywał 10 dni, nie wy- 
chodząc na ulicę; wówczas też opracowano 
szcze; ółowy plen zamachu. Plewego śledził 
Kalajew w przebraniu przekupnia sprzeda- 
jącego owoce, oraz Dulebow i X. w prze- 
branin wożniców. 

W połowie czerwca uezestnicy spisku 
wyjcebali do Moskwy, aby naradzić się je- 
8zoże raz co do szczegółów zamachu. Azew 
sądził, że chwila gtosuwna nadeszła. Na na: 
radzie byli Azew, Kalajew, Sazonow i Sa 
winkow, jako członkowie organizacyi z gło- 
senı decydującym. Kalajew przedstawił ze- 
branym swój niezawodny projekt: chciał 
mianowicie rzucić sią z bombą w rękach 
pod konie i zatrzymać tym sposobem powóz 
niezależnie od tego, czy bomba wybuchnie, 
czy nie. Drugl wykonawca zamachu miał 
wówczas rzucić bombę w powóz. 

Azew powiedział: „Ależ pan będzie ro- 
zarwany na sztuki!“ Plan RR się ogól- 
nie i zjednał Kalajewowi gorące uznanie. 
L:cz Azew oświadczył, że zamach można 
będzie wykonać w sporób zwykły: rzucić 
bombę w okno powożu—ż tem da sobie ra- 
dę jeden człowiek. 

Azew wyjechał do Wilna, aby siamtąd 
czuwać nad wykonaniem zamachu. Sazorow 
i Sikorski mieli rzucić bombę. Piewe miał 
hyć zabity w środę d. 21 czerwca. Rowc- 
lucyoniści stał z bombami w pogotowiu, 
lecz znów przypadex ocalił Plewego. Wresz- 
cie zamach został wykonany w następną 
środę, w pobliżu dworca kolei Warszawsko- 
Petereburssiej. Plewa jechał z raportem 
i wówczas został śmiertelnie ugodzony po- 
ciskiem dynamitowym. 


wali przyjaźniejsze stanowisko wobec repre- 
zentantów Angłii. 


Sytuacya w Hiszpanii. Rząa hiszpański 
otrzymał z Fraùcyi niepokojące wieści, iż 
emigranci-zbiegowie z Ilisrpanii, znajdujący 
się w południówo zachodniej Francyi urzą- 
dzeją poufae zebrania, na których naradzają 
się nad ewentuałnością powrotu do ejczyzny. 
Zamierzają oni w razie pomyślnego dła sic- 
bie obrotu spraw wtarynąć siłą przez grani- 
cę francusko-hiszpańską. 

Wobec tego rząd hiszpański z wiełkim 
pośpiechem i gorliwością przedsięwziął sze- 
tokie środui ostreżneści. Posterunki pogra- 
niczne silnie zwiękrezono, i granie z Fran- 
cyą jesl piłuie strzeżona. Kierownity opo- 
zycyi hiszpańskiej, znajdujący się wewnątrz 
kraju, którzy utrzymują oddawna stosunki 
ze zbicgarmi-einigrantami wo Francji, fą 
ściśla strzeżeni przez policyę. Rząd ma pe- 
wne wiadomośćł, że ruch strejkowy w Bil- 
bao ma związek z dązeniami rewelucyjnemi 
emigrantów i Że oni to właśnie kierują ca- 
łym ruchem w okręgu górniczym Bilbao. 

Klerykalae zwycięstwo wyborcze w Pa 
ryżu, Dn. 17 bpoa n. s. podczas świślejszych 
wyborów w 15 okręgu w Paryżu zwyeiężył 
kandydat klerykalny Daramon; otrzymał on 
bowiem 6,542 głosy, kandydat zaś zjedo. 80- 
cyalistów de Iressensć oirzymał ich tylko 
6,030. Chodziło o to, aby wybrać nastęceQq 
po zmariym Chauviere'a, deputowanym zjed 
socyalistów. 

Remmltat wyborów znamionuje porażkę 
zjeda. soeyabstów, tem bardziej znamienną, 
że kierykali odnieśli zwycięstwo przy pomo: 
cy radykałów, 

Podczas pierwszego głosowun'a dn. 3 
lipca— Pfesreasó otrzymał 4,851 głosów, kan- 
dydat klerykalny — 4,172, socyalrady xalny 
zaś Cbórłaux 8,450. 

Zwycięstwo Pressensć'a zdawało się być 
zapewnione tembardziej, że można było przy- 
puszszać, iż większość głosuiących na Cho- 
riaux podczas tamtejszych wyborów przyłą- 
czy się do soczzlistów. Nieoczekiwane zwy: 
cięstwo klerykuła rzuca jaskrawe Światło ba 
rozłam mędzy mieszczańską lewicą, a żjedn. 
socyalistami we Francyi i bezwątpienia zao- 
strzy konflikt między dotychczasowy mi sprzy- 
mieżeńcami. 

Interwencya Stanów Zjednoczonych w 
Nicaragua. Do „Morning Postu* donoszą z 
Waszyngtonu, że Steny Zjednoczonć chcą 
interweniować w Nicaragua. Według ame- 
rykańskiej interpretacyi doktryny Monroego 
rząd ma prawo interweniować tylko w razie 
stałego gwałcenia prawa, albo bezsilności 
rządu, która prowadzi do rozluźnienia wę: 
złów w cywilizowanem społeczeństwie. 

Na tej samej zasadzie interweniowały 
Stany Zjednoczone w r. 1904 na Kubie, któ- 
rej zagrażała rewolucya. Amerykański sta- 
tek wojenny wyruszył już w stroną Zacho 
dniej Nicaragua. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych ) 
Strajk. 
Warszawa.— Wczoraj na tie ekonomicz- 


nym wybuchł strajk w fabrykach firanek. 
Zastrajkowało również 600 szewców. 


Nowy przedmiot. 


Warszawa. — Chełmski konsystorz pra- 
wosławny ma podobao zamiar wprowadzić 
do szkół cerkiewnych wykłady o błędsch re- 
ligti nieprawosławnych. 


Nowe ograniczenie. 


Kielce. — Konsystorz miejscowy otrzy- 
mał polecenie prowadzenia korespondencyi 
wyłącznie w języku rosyjskim. 


Zarażliwy przykład. 


Łomża. — Za przykładem gubernii płoc 
kiej, gdzie nie zntwierdzono wyborów rad- 
ców Towarzystwa Kredytowego Z emskiego, 
władze nie zatwiesdziły wyboru jednego rad- 
cy do łomżyńskiej Dyrescyi szczegółowej. 


Zaprzeczenie. 


Petersburg. — Biuro informacyjne zaprze- 
cza, jakoby w związku z rewizyą klasztorów 
kijowskich miał opuścić swe stanowisko me- 
tropolita kijowski i halicki, Fiawjan. 


PR ATAK 
Ostatnie wiadomości. 


Buraliwy kongres socyalistyczny. W pią- 
tek odbywały się w Paryżu obrady francus- 
kiego kongresu socyalistycznego celem przy- 
gotowania materyału na międzynarodowy 
kongres w Kopenhadze. Obrady były ogro- 
mnie burzliwe. Jeden z obecnych Socyali- 
stów rzuci za drzwi posła Jauresa; z tru 
dem tylko udało się ochronić posła przed 
dalszemi zniewagami. 

Podarunzk cesarza Wilhelma Aby oka- 
zać wdz ęczność ludności norweskiej 2a ser- 
deczne przyjęcie podczas ostatniej podróży 
północnej, postanowił cesarz Wilhelm ofia- 
rować Norwegii pomnik norweskiego boha- 
tera narodowego Fuithjofa. Pomnik stanie 
na rólnoc od Bergen w pobliżu grobu Frith 
jola; będzie ou dziełem rzeźbiarza prof. Un- 
gera. Król liaakon wysłał imieniem narodu 
norwesk'ego telegram z podziękowaniem. 

O pogwałcenie praw. Ponieważ poficya 
berlińska rozwiązała bezprawnie wszystkie 
zamknięte posiedzenia polskie, urządzone 
z okazyi rocznicy grunwaldzkiej, stowarzy 
szenia występują na drogę sądową o po- 
gwałcenie praw. 

Uroczystości strzeleckie. Rozpoczęły się 
w Bernie w Szwujcaryi wielkie uroczystości 
związku strzeleckiego, które trwać będą do 
18 b. m. n.st. Bierze w nich udział 670 sto- 
warzyszeń | 30,060 strrelców, między tymi 
wielu zagranicznych. Dary honorowe obej- 
mują między innemi złoty puhar od cesarza 
Wilhelma, wazę sewrską s prezydenta Fal- 
lieresa, warteści przeszło 200,000. 

Anglia o Tybecie. Rząd angielski ogła- 
sze księgę niebieską o Tybecie, obejmującą 
okres od r. 190t do 4 maja. Księga zam- 
knięta jest wymianą pism o obecnej sytua- 
cyi w Tybecie, z czego wynika, je ministro- 
wie tybetsń*cy kilkaxrotnie prosili Anglię o 
interwencyę między Tybetem a Chinami, 
czemu atoli rząt angielski stala odmawiał. 
Jednym z najważuiejszych, zawartych w 
księdze dokumentów, jast depesza, jaką Ed- 
ward Urey wysłał do Chia dnia 8 kwietnia, 
R w której upomina Chiny, aby dotrzymy- 
wały umów i traktatów handlowych. Grey 


Rawizya kolei Poł. Zach. 


Petorshurg.—Wedlug obiegających po- 
głosek, w Cela uzupelnienia i sprawdzenia 
rówizyi golai Poł. Zach., dokonanych przez 
t. zw. komisye ankietowe, wyznaczoną zo- 
stanie rewizya senatorska tych koloi. Sta- 
powieko minielra komonikacyi, Rachłowa, 
ma być podobno zachwiane. - 


Spowiedź prowokatora, 


Petersburg — „Riecz*, powołując się na 
rewelacye pismu „Pariżskij Listok*, komuni- 
kuje, że prowokator Brodzkij, zdemaskowa- 
ny w 1908 r. przez Burcewa, odwiedził nie- 
dawno tego ostatniego i pezyznał mu się, iż 
rzeczywiście w ciągu 13 lat był na usługach 
„ochrany*. 

Pewnego razu--opowiadał pomiędzy in- 
nem? Brodzkij—otrzymał on od wydałału 
ochrany polecenie przywiezienia ź zagraniey 
transportu wydawnictw nielegaliych. Guy 
wykonywał to polecenie, aresztowano go ną 
granicy, lecz na skutek iaterweneji proku- 
ratora warszawskiego, który znał Brodzkiego 
jako agenta „ochrany*, wypuszezono go na 
wolność. B.ał on następnie udział w urzą- 
dzeniu znanego kuokalskiego laboratoryum 
przyrządów wybuchowych, które załóżone 
zostało s inicgatywy petersburskiego wydzia- 
łu „ochrany”. Brodzkij był również sekreta 
rzem trganizatyi wojenne-rewołueyjnej. 

Obecnie Burcew zajęty jest sprawdza- 
niem zeznań Brodzkiego. 


Odpowiedzialność posłów. 


Petersburg. — Opracowuje się obecnie 
projekt artykułu prawa o pociąganiu do od- 


rzędników państwowych. 


Sikku-|żonym, winien zawiadomić o tem swą wla- 
mu i Buthanu i ostrzega Chipy przed nieo-|dzę bezpośrednią, któza komunikuje to zaża- 
strożnein powiększeniem wojsk w poblżu|lenie radzie ministrów, 
granicy tych państw. Domaga się w koń-|staje przekasaną depariamentowi Rudy Pań- 
cu, by urzędnicy cbinsey w Tybecie zajmo-|stwa. 


poczem Sprawa zu- 


W sprawie otrucia Buturlina. 


Petersburg. — Sędzia śledczy otrzymał 
list anonimowy, zawierający nowe szczegó- 
ły w sprawie ottucia Buturlina. Zsznasia 

wiadgów potwierdzły zawarte w liscie 

szczegóły. lddagowany przez sędziego śl: d- 
czego O Brien de Lassy po raz pierwszy 
przyznał się, że niektóre dokumenty zostały 
napisane przez nieg». Krążą pogłoski, że 
udział w zbrodni Lassy'ego i Panczenki nie 
ulega już najmniejszej wątpliwości. W celu 
sprawdzenia niektórych danych śledztwa, 
sędzia śledczy wyjechał do Wilna. 


Zjazd dostawców intendentury. 


Petersbur). — W związku z rewizyą 
intendentury w tych dniach odbędzie się 
tutaj zjazd dostawców intendentury. 


Wyścigi samochodów. 


Petersburg, — W sierpniu r. b. pomię- 
dzy Petersburgiem a Moskwą odbędą się 
wyścigi samcchodów towarowych. 


„łiemszczina* o Głuskierza. 


Petersburg. —, Z'emszczina*, omawiając 
sprawę newinnie straconego Głuskiera, pi- 
sze pomiędzy innemi, Że niema takiego sę- 
dziego, któryby zaufał świadkom pochodze- 
nia żydowekiego, gdyż talmud pozwala fał- 
szywie świadczyć. 


List Wsiewołżskiego 


Potershurg— Jaden z uczestuików wy- 
ścigu Petersburg—Kijow—Moskwa—Peters- 
burg, p. Wsiewołźskij wystosawał do „lsirż. 
Wied.“ list, w którym oskarża Komitet o 
dopuszczeniu do udziału w wyścigach sanio- 
chodów wyścigowych, oraz o niesprawiedli: 
«e rożdanie nagród. i 

Różne. 

Petərsburg.—Sian zdrowia zaarego ma- 
larza pejzażysty Kumdżi, który niedawno 
poważnie zapądł na zdrowiu, obecnie znāog- 
Die się poiepszył. 

Petersburg. —Stołypin wszczął starania 
o zniesienie stanu ochrony wzmocnionej w 
guvernit lflaadzkiej, 

Petersburg—Sąd wojenny uniewinnił 
trzech szerśgowców, oskarżonych o podpa- 
lenie w Kronsztadzie gmachu zarządu arty- 
łeryi. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Odesa —Były prywat-docent uniwersyte- 
tu noworosyjskiego, a obecnie profesor lice: 
um jarosławskiego, Orżenckij, pociągnięty 
został do odpowiedzialności sądowej na mo- 
cy art. 129 kodeksu karnego, za wygłesze- 
nie mów antyrzątowych wobec urzędników 
poczty i telegrafu, którzy strajkowali w r. 
1905. 

Kiszyniów. — Wskutek ulewy przejazd 
przez wiele ulic zamknięty. Dolina rzeki 
Byczka tworzy jedno jezioro. 


Moskwa. — Chińska misya z księciem 
faaj-fao na czele, po obejrzenia usobiłwości 
miasta, wyjechała na Daleki Wschód. 

Helsingfors—Główny zarząd prasowy 
przesłał do departamentu sądowego senatu 
Nr. 77 gazely „Borgabladet* i Nr. 161 „Kan- 
zeniechti*, jako zawierające obrazę Maje- 
statu. 

Orzeł —Zamaskowany złoczyńca ograbił 
da. 8 b. m. w dzień kasyera T-wa oszczę- 
daości fabryki Iwockiej, zabiersjąc mu 900 
rubli. 

trzeł.—Rada miejska postanowiła otwo- 
rzyć trzecie gimnazyum męskie im. Targe- 
niewa. 

Armawir. — W Stanicy Chadyżyńskiej 
okręgu majkopskiego wytrysuęło z podzie- 
mi źródło ropy naftowej. 

Nowoczerkąsk. — Wskut k nieprawidło- 
wego ustawienia zwrotnicy, w pobliżu stacyj 
kolei Poł.- Wschodniej „Kamieniołomuay* na- 
stąpiło zderzenie pociągu towarowego z lo- 
komotywą. Obie lokomotywy eraz 4 wago- 
ny spadły z nasypu. Kilka osób odniosło 
rany. 

Jarosław. — Epidemia jaszożara oparoę- 
ła prawie wszystkie powiaty gubernii. W cią- 
m pee zachorowało z górą 7,000 sztuk 

a. 


klaszt.r Żeński 
Przybyło wie- 


Jarosław. — Kazański 
obchodzi 800-latni jubileusz. 
le deputacyi. 

Archangielsk. — Dnia 7 lipca na ogól- 
nem zebraniu członków „Towarzystwa ba- 
daczy północnych okolie Rosyt* sztabs-ka- 
pitan Siedow zł żył sprawozdanie o hydro- 
graficznej ekspedycyi r. 1909 do ujścia rZz- 
ki Kołomy. Licznie zebrana pabkczneść no- 
grodziła ptelegenta oklaskami, życząć mu 
powodzenia w ekspedycyi na „Nową Zie- 
mię“, dokąd S::dow wybiera sę w celu 
przeprowadzenia badań hydrograf'czaych. 

Petersburg. — Według danych petors- 
burskiej Azoncyi telegraficznej w Detersbur- 
zu zachorowały na cholerę 43 osoby, zmar- 
łe 5, pozostaje chorych 129 o ób. W pow. 
bałachańskim gub. niżegorodzkiej w ciągu 
tygodnia zachorowało na ch'lsrę 4 osoby. 
zmarło 2: rozpoczęła tutaj swe czynniŚci ko- 
misya sanitarno-wykonawcza. We wst Kii- 
wuszy, pow. bołchowskiego, gub. o:łowskiej 
zachorowało 14 osób, wobec czego wysłano 
do tej wsi oddział sanitarny. W Karsie za- 
charowało 6, zmarło 2 We wsi okregu kar- 
skiego Karaurgan zachorowały i zmariy 
3 osoby. W  „gradonaczalstwie* K=rcz-eni- 
kalskim zachorowało 10, zmarło 6, pozostaje 
chorych 100 osób; w stanicy Łabińskiej 
nkręgu kubańskiego codzień zapada na cho- 
lorę około 40 osób; do stanicy przybył le- 
kara okręgowy. 

W pow. nalińskim, gub. wiackiej, za- 
chorowsły na cholerę 2 osoby, zmarła jedna; 
w pow. czemnbarskim, gub: penzeńskiej, za- 
chorowało 7 osób, zmarła i; w Permis w 
ciągu tygodnia zachorowało 15, zmarło 4; 
w Sewastopolu zmarła 1 osoba, pozostaje 
chorych 8 osoby; w m. Czystopolu 1 powie- 
cie zanotowano kilka wypadków zasłabnię- 
ca na cholerę; zmarło na cholerę kilka 
osób; ziemstwo powiatowe zwrócilo się do 


powiedzialneści posłów za spotwarzenie u-| gubernialnego zarządu ziemskiego z prośbą 
Odpowiedzialni | 6 peparcie w eelm zarządzenia odpowiednich 
będą mówcy, którzy wypowiedzą konkretniej środków. W Jarosławiu zachorowały 3 o- 
sformułowane oskarżenie przeciwko danemu jsoby, zmarła jedne; 


od początku epidemii 


ziadzie, 4 powodu powtórzen a się wypad- 
ków zasłabn ęć z objawami cholery, zwięk- 
szóno nadzór sanitarny w inieście Oraz na 
parostatkach i przystani. W Moskwie zana- 
towano znów Wypadek zasłabn'ęsia na cho- 
ieręs 

Czerkasy. —Nad kilkoma wsiami powialu 
czerkaskiego przeszedł huragan połączozy z 
ulewą; 17 budynków zostało zburzonych. Ha- 
ragan wyrządził znaczne sźkody w 740 bu- 
dyukach i 6 młynach. 

L'bawa.—Z Makao komunikują ze źró- 
deł urzędowych, 14 wojska portugalskie za- 
jęły fortecę Colorvagne; 44 piratów wzięto 
do niewoli. 


Monachium. — Parlament przeznaczył 6 
milionów marek na zastosowania motorów 
elektrycznych na kolejach w Bawargi. Ogó- 
łem poirzeba asygnować na tea cel 32,000,000 
marek. 

Haga. — Konferencya międzynarodowa 
ukończyła opracowanie prawa wakslowego. 
W poniedziałek odbędzie się ostatnie posie- 


|dzenie. Konferancya opracowała jednostajny 


projekt prawa wekslowego dla wszystkich 
krajów. 

Londyn.—Wczoraj przed pałacem Saint. 
James i w wielu innych miejscowościach 
City ze zwykiym w takich razach ceremo- 
ułałem ogłuszano, iż kvronacya królś i kró- 
lowej odbędzie się w czerwcu 1911 roku. 

New-Castle. — Z powodu strajku urzęd- 
ników kolejowych, stanęło kilka huż żelaz- 
nych i stalowni w Middleboro z powodu bra- 
ku opału i materyału surowego. 5,000 ro- 
botników pozostało bez pracy. 

Madryt. — Izba posłów uchwal ia odpo- 
wiedź na mowę tronową większością 183 
głosów przeciwko 81. 

Konstantynopol. — Porta zaprzecza po- 
głoskom, jazoby władze w Macedonii odbie- 
rały broń od chrześcijan, pozostawiając ją 
u muzułmanów. Broń odbierane od wszyst- 
kich mieszkańców bez różnicy wyznania. 

Buffalo.— Z powodu strajku fańkcycaa- 
ryuszów kolei wabaskiej ruch pociągów u- 
legł częściowej przerwie. 

New Castle.—Strajk pracowników kole- 
jowych wywołuje tu ogromne zaniepokoje- 
nie. Rech pasażerski na linii New Castle 
Southeeds utrudniony. W dokach timeskich 
roboty przerwano. 

. Perpignan. — Liczni uczestnicy rucha 
rewtlucyjn+go w Hiszpanii, oraz dezerterzy 
z armit marokańskiej otrzymali zezwolenie 
na powrót do Hiszpanii. 

Wiedeń.—,„Corr. Bureau* donosi, ża oò- 
sars Wiihelm wybiera się dn. 7-go września 
do Wiednia, by osobiście złożyć życzenia 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi, który w 
duiu tym obchodz'ć będzie 80-ietnią roczni- 
cę urodzin. Przypuszczają, że pobyt c€esarra 
potrwa dwa dni m " 

Sofia —2 powodu wysiediania bułgarów 
z Macedonii, półurzędowy „Preporec* pisze: 
„Rząd turecki, rezbrajając bułgarów, rozdaje 
zarazem broń muchadźzirom*. Gazeta radzi 
uwolnić aresztowanych i zapewnić bozpie- 
czeństwo zbiegom, by mogli powrócić do 
ojczyzny. 

Teheran. — Na skutek rozporządzenie 
władzy duchownej zostały zamknięte t. zw. 
„czajchane*, aż do czasu wykrycia morder- 
ców mmusztechida. Podczas wynikłych w Cha- 
madanis rozruchów zabito miejscowego 
musstechida Szejcha Batra. 

Urmia. — Po otrzymaniu wiadomości 
z Teheranu o zamordowaniu musztechida 
seid-Abdulły, miasto okryło się żałobą. Na 
rynku odbywają się protesye religijne. 

Belgrad. — Powrósili tu z podróży po 
krajn trzej delegaci rosyjscy na zjaad w So- 
fi: Bobryaskij, Giżyckij i Komarow. Dwaj 
pierwsi odjechali do Rosyi, Komarow zaś 
wyruszył przez Dalmacyę do Cetymi. 

Konstaatynopol — Zachorował khedyw, 
który zanreszzuje we własnym pałacu nad 
Bosfurein. 

Konstantynopol. —Prezydent Dumy Pań- 
stwowej, Guczkow, Kramarz, prof. Sirotkin 
i Bechtierew wraz z innymi członkami zja- 
gdu ssfijskiego wyjechali de Odesy. Pre- 
zgdent izby posłów. Achmed.Rizza, wydał 
śniadanie na cześć Guczkowa; na śniadaniu 
byli też obecni ambasador rosyjski, Czari- 
kow, i ministrowie tureccy. Gaczkowa od- 
prowadzali wieeprezydent izby posłów, mini- 
ster spraw wewnętrznych i kolonia rosyj- 
ska. 

Koństantynopoł. — Zmarł na cholerę 
włoch, który przybył na parostatku z Miko- 
łajowa. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specystny). 


Petereburg. — Giełda holenderska, Uspescbionió 
z pszenicą i grochem stał; xz żytem i owssm spokoj- 
no. Pszenice samarka I ru. 22 kop., żyto — 85 kop, 
owios wolzański- 7L kop, owies wiącki 71 kop., groch 
paziewny 84—85 kop. , 

Libawa. — Usposobiónie z żytem słabe, z owsóm 
białym spokojne, z czarnym bez zmian. Owies biały 
80 Kop.. owios czarny 69—70 k., sięmię inisna 42 kop. 

Benin- — Pazcuica na bluki ormo — uspocobia- 
nie bardzo mocne--219'/, a., pSzenicą ħa dalszy ter- 
min 202'/4 m., żyto na dalszy termin 1551/4 m.; Owios 
na termin litery —usaosobienib mocno-—1548/, m., owies 
na termin dalszy —15U%/, m; jęczuiań rasyjsko-dazaj- 
ski — usposobienie bezczynac 123 --1%6 M 


Giełda Petersburska. 


Dn 8 lipca 1910 r. 
49% Państwowa tauia = (a . " 


4U,5/, Listy zast. Kijowsk R. Ziem. . 92/, 
444, Listy zast. Połtaw. B. Ziem. 845,5 

59, pOZFŁSK. prom: JKŃŚ r. > R: 493 

0/4 4 á eR t a LA 383 

50/, OW. pram. Szlseh Banka . . 3 333 

Axcye Potershurak. Międzynar. Romerc, SBa 
„  Pótorsb. Dyskont.-Poźyczk. głów 52754, 

»  Rasyjsk dla liandlu Zew. , . . 420 

», XI-wa Udljewni ziali „Sormowo” 35 

„  ranre. Jłalsk. F'ah. 243 

„  Pot-Wsch. kol éo . . . . 246 
„  Putlowk. . . . . . . ł4wa/, 

„»  Bakińsk. T-WX Nafiow. "= «84 

„ Kijowskiego Banku Ziemskiego 725 

„  Naf.i Handi. T-a Mąntaazew i Ko. i30 

„ Powree, Prywat i Komm. . i A 

„ lgo T-wa Zogi. po Dnieprze . , - 

3- . s A z 

Š Braa". a v.e 236 
5*/, pożyszka 1906 r. 5 1048, 
5.o e DN a a AT L0UA 

o/g świadectwa wiościaństie . ` 13 
D/o pozyczka 108 r. oną 10471ę 
Usposcbionie z walorami puństwawymi ospale, 


z papierami dywidordowymi chwiejae, z akcyami To- 
warzysiw asekurecyjnych mocny, z pramiówkami spokojne, 


5) 
_A.E. W. MASON 


—:():— 
(z angie'skiego przełożyła M. S$). 


— Bardzo powoli przychodziłem do 
zdrowia, przewitziono mnie tutaj, gdyż 
to było jedyne miejsce, na które sę zga- 
dzałem. Ale nie tmiałem pozostawać bez- 
czynnym, godziny mej rekoawalescencyi cię- 
żyły mi bardzo. Szukając sposcbu rozerwa- 
nia się, pomyślałem, czy nie mógłbym wy- 
tresować psa tak, by widział Channinga tak 
samo, jak ja. Spróbowiyłem: Gdy tylko spo 


strzegłem Channioga we drzwiach, wołałem 


psa do siebia 1 ukazując mu Channinga ka- 
zułem mu iść krok w krok za nim. 

Thresx, umieściwszy się naprzeciw 
Glynna, począł ze szczególnem ożywieniem 
i gestykulacyą odtwarzać obrazy, które pod- 
czas choroby przesuwały się mu przed o- 
czym4. 

— Mówiłem mu: „psst! psst! Tam! Wi- 
dzisz! Tuż przy oknie!“ lub gdy Chanaing 
szedł ku Lindzie, zwracałem głowę psa zmu- 
szałem go, by śledził wzrokiem za Channin- 
giem. Z początku pies nie widział nic; pó- 
zniej począł wyrywać się. warczeć, uciekać 
z podwiniętym cgonem. Dał się... tak, pies 
bał się! 


I Thresk potrząsał głową z wyrazem 


g rączkowej pewności. 


— Obawiał się pana — wykrzyknął 
Glynn — co mnie wcale nie dziwi. 

I dła niego również ożywienie Tbreska, 
żywość i gwaitowność jego ruchów miały 
coś fantastycznego. 

— Ależ zaczekaj pan!—rzehł Thresk— 
obawiał się on, lecz nie mnie. Widziai Chan- 
ninga, sierść mu się jeżyła, gdy mu wska- 
zywałem tę pestać, musiałem go trzymać za 
szyję, by nie uciekł, w szczekaniu jego sły 
szało sią trwogę paniczną i drżał och, drżał 
tak, jak drży człowiek w gorączce. Nakc- 


niec, pewnego dnia, gdy byliśmy sami — 
ties, Channing i ja — pies skorzył mi do 
gardła. 


-— I stąd pochodzi pańs:.a rana! 

Glynn, jak gdyby go coś rzuciło z so- 
Íy, stanął przed Threskitm i patrzył nań ze 
zgrozą. 

— Dziwię się tylko, że pies nie udu- 
sił pana. 

— Mało co do tego brakowało... och, 
bardzo mało! 

— Strasząc psa w ten sposób dopro- 
wadzał go pan do szaleństwa. 

— Ale Thresk z pogardliwym śmiecbem 
odpowiedział: 

— Jest to najłatwiejsze wyjaśnienie, 
lecz nie najlepsze. Ja zaś znam się na sub- 
telnościach w życiu. Jeżeli pies skoczył mi 
do gardła, to dlatego... 

Zatrzymał się i podejrzliwym wzroki£m 
obrzucił pokój. Gdy podniósł głowę, twarz 
jego przybrała wyraz, jakiego Glynn jeszcze 
na niej nie zauważył—wyraz silnej trwogi. 
Pochylił sę ku Glynnowi i głosem zciszo- 
nym aż do szeptu wyrzesł: 

— To dlatego, że Channing mu tak 
rozkazał! 

Oświadczenie to, wypowiedziane w spo- 
sób szczególny i z towarzyszącem mu zło- 


| Dziennik kijowski 


Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi 


W W-ym roku istnienia, wychodzi pod dotychczasowem kierownictwem i z praugramem politycznym niezmienionym 
> aDZIENNIK KIJOWSKI" wprowadził w roku I9i0 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak I formy. 


Luki, wynikające z braku anmerów p niedziałkcwych, zostały zapełnione, 


telegramy własne pomuożena 
i w roku 1910 


ahi unicszcza szereg keresponienoyi 
$zawy, Lwowa, Krakowa, Poznaniń, 
Cieszyna, nadto w roku 1910 dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskicgo* zasilają koresponden- 
cye z Humania, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławutży, 


„Dziennik Kijowski: 


posiada własne agentury 


Wiha, 


r Zwinogródki, Szepetówki i iunych miast i wsi naszęgo kraju. 


O życiu zagranicznem 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. 
życia Cesarstwa i kolonii 
gu, Charkowie, Odesie, Baku. 


Z 


erzckicj artystycznej. 


W roku bieżącym rozpocznie „Dziennik Kijowski* druk szkiców powieściowych z życia współczesnego krosów przoz 


ROZBITKI 


W drugim odcinkn powieściowym będzie „Dzieo. Kij.“ w r. 1910 umieszczać szereg tłómacz. powieści picrwszerz. autorów. 
Rozszerzając dział naukowy, „Dziennik Kijowski“ zamieszczać będzie szercg szkiców historycznych: w tej liczbio dru- 4 
kowane będą prace nestora naszej historyografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. 


! Edwarca Paszkowskiego p. t. 


„Nocy z 6 na 7 Pażdziornika“). 


=" p amy 


W dziedzinie techniki wydawniczej „Dziennik Kijow ki“ postawiony zosiał na odpowiadającoj współczesnym 
wymaganiom stopie i w rokn IGl'-ym drukowany jest na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań- 
skiego, co daje możność umieszczać najświeższe telegramy i ostatnie wiadomości. 


Nadto w roku 1910 pronumeratoerom „Dzionnika Kijowskicgo* przysługuje prawo nabywania po cenie zniżonej pomniko- 


informują czytolników 


pulskich doslarczają wiadomości 


W dziale literackim poiicszczać będzie „Dziennik Kijowski" artyknły i fejlotony z dziedziny Sztnki, krytym li- 


Najnowsza wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 „Dziennik Kijowski“ w szeregu fejletunów popularno-naukowych. 


wych dzici naszego nczoncgo Zygmunta Glogera: F 


Encyklopedya Staropolska Ilustrowana. S$ Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni. 


Wyd.waictwo „Scena i Sztuka”, jed:ne pismo „polskie, poświęcone sprawom sztnki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prent- å j 
nieratorowie po cenie zniżopej 5 rb. 20 kep. rocznie z przosyłką dla abonentów rocznych. , 


telegraficzne 


w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie, 


Oprócz telegramów Agenczi Petersbnrskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- 
własnych i specyalnych korespondentów: z War- 
ytómierza, Kamieńca Pódofskitgo, 


„Dziennika Kijowskiego* 


f 
| 
korespondonci w .Petersbur= | 
| 
i 


DZ I EŃ Ń I K.K "JOW SR " 


śliwem spojrzeniem, dziwnie podziułało na 
Glynna. On, Giynn, rozsądny, prozaiczny, 
doszedł do tegv, że zaczynał wątpić o sza- 
leństwie Threska. Zaczynał uważać za mo- 
żlwe, że Thresk mówi jedną tylko prawdę, 
czysią prawdę. A przyptściwszy, że mówi 
prawdę, przypuściwszy, że Channing w isto- 
cie jest tu, w pokoju... Glynn uczuł mrowie 
rrzechodzące mu po skórze. 

— Ach! zaczypasz pan rozumieć —wy- 
rzekł Thresk, patrząc nań bacznie. «— I pan 
także zaczynasz się obawiać! 

Potrząsał głową ze współczuciem. 

Nie znałem nigdy, co to trwoga — 

mówił dalej — ałe dowiedziałem się o tem, 
niestety, w chwili, gdy pies skoczył mi do 
ardła, bo zdałem sobie sprawę, jak jestem 
ezsiiny. 

W ciągu całej tej rozmowy, nieoczeki- 
wane wnioski Threska budziły w Glynnis 
najwyższe zdumienie, dotychczas podążał za 
tem bezładnem rozumowaniem, lecz jedno 
słowo Threska znów go zatrzymało. Rozu- 
miał już trwogę jego, lecz skąd to poczucie 
bezsilności? Zapytał się go o to. 

— Stąd—odpowiedzisł Thresk—że by- 
łem bezbronny wobec Channinga. Z żywym 
mogłem walczyć i zwyciężyć — z umarłym 
cóż mogłem uczynić? Ani go tranić, ani go 
nawet schwytać; pozostawało mi tylko u- 
stępować mu miejsca. Odtąd też tak czyni- 
łem, ograniczając się na śledzeniu go i w 
niczem mu się nie sprzeciwiając. Ach! po- 
konałem go żywego, lecz ma on teraz swój 
odwet! Muszę patrzyć spokojnie, jak mi od- 
biera Lindę i w żaden sposób przeszkodzić 
mu nie mogę. 

— Ależ mylisz się pan! — zaprzeczył 
G'ynn, rad ze znalezienia jednego faktu rze- 
czywistego, którrgo mógł sią uchwycić 
wśród tej gmatwaniny.—Pańska żona należy 


korespondoenci: 


Drogomira (autora » 


| > 


Prenumerata „Dziennika Kijowskiego“ wynosi od I stycznia I910 roku: Rocznie 42 rb., półrocznie 6 rb., kwartalnie 


3 rb., miesięcznie f rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9 rb., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 k. 


Uwaga: 


SÓL 


Ceny nizkic: 
w'es3i1ęCZNiC. 
0 25% iah za. Dejizd przes st. kolejową Kielce, srad 
ciodemm, wy. huazzcym o 4-'j 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


G. Zajcewa 


8 ecyalne pa- 
rowe OCZySZ- 
czanie ubrań 


24 parowo CZYSZCZE- 
ne i farbowanie 


Firma nagrodzona 


i honorowym 


Wielkim 


Zródło r.dygczynaa 
> L4 
Ojców 
Kuchuja Lakmanowska. ty rd 
I emacgi udziela Dyrekcya w Ojcowie. 


guberaia 
kie!ocka 


ZAKLAD 


m ae 


Sezon do 7120 września! 
Zakład Wód Mineralnych 
Siarczano-Słonych === 


znanych za swej ska'6c-nażci w ronmatyzmia, ariroigomia, nerachójach, cho: 
robuch skórnych, przymiuece w jego sajsięzszyh postacach i zawikiania”b, 
orój wraz z raikawii m nutreymaniem j kuraryą od BU rb. 
Ud 2 po sierpnia di 20 września ceny m eszłrań zakładowych 


po roludniu 4—5 grdzin do Zakładu. Informa- 
cyi udziela Z r zd Solca, poczia Stopnica gub, kreleckiej, 


"OWE krzyżem na wyzławie w Wiedniu. 
obstalunki śjieszne wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. 


Przyjmują sią do czyszczenia ubrania: 
jedwabne, wełniane, pluszowś, atłasowe : s. d. Firanki, portyery, suknie balo- 
w3 szynele, kilo, marynarki, peniaary kolcrowo i inne. j 
mia bieliznę, kołn.orzo, mankiety. Prasowanie według metody zagranicznej. 


pod kierunki Dera Kezłowskiego. 
1-go kwietnia av l-go listopada. Bltzszych in- 
i W Wurszawie Kanc. Tuw. Hygien. 
Krak.-Przedm. 66, craz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozol mskie 39. 


Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzystają z ulg i w rokn 1910, a więc” wielebne dachowień- 
stwo korzysta z dotychczasowych warnnków prennmoraty (tj. 8 rb. rocznie), nadto — ucząca się młodzież, członkowie Związku 
olicyalistów, opłacać będą w roku 1910: rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie 1.56 kop., miesięcznie 60 kop. 


p wozami lab samo- 


18703 


Kijów, Prorgzna2 


w d. Towarzystwa 
Rosya. 4614 


złotym medalem 


rzyjm. de pra-| Kocznio rb. 6 : Rocznie u LU sę2740 FF rb. 8 
Połroczne. . £ ;Rółrocznie GG. n Ś 
Kwartalnie „ ft kop. 50. Kwartalnie . . . .'. 2 


LECZNICZY 


Otwar- 


17499 


Toeman S O O ZZA 


ROK XXXIV ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA 


„BIESIADA LITERACKA” 


2 bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych antorów polskich co tydzień 
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Bieslad ı Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej z powieś- 

cią na czele, bistoryę, pamiętniki, rodróże, wiedzę grnatowną w formie popu- 

Jarnej, wychowanie, palitykę, chwilę bieżącą wszechŚwiatową, słowem wszyst- 

ko, co staaowi poirzełę mmysła intoligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje 
È A ojczyste i pamiątki narodowe. 

W dziala ilusiracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 
Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów Swojskich, a takżs najcelniej- 
szych dział m strzow cudzoziemski: h. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, mlejscowości historycz- 
ne, portrety znakomitych mężów I t. p. 

W baspłatnym dodat n powieśsiowym — mtwory najwybitniejszych aut - 
rów polskich: J |. Kraszewsniego, Z. Kaczkowskisgo, W. Łoziń 
skiego, P. J. Bykowskiego, Fr. Rawity-Gawrońskiego, W. Przyborowskiego I in. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Zagrsn'cą rocznie rb. 10. 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


Adres redąkcjii administracyi: Warszawa, Plac Warecki Nr 4, 
Je Telefonu 78 26. 


skiege, L. Sewiń- 


na prowiacyii 


Zupa — 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W.+Wxsylczykowska (Prorezna 


szczenie i 


pozostalego 
letniego s647 


Rocznie .. . .. 


»Pierwszorzędna Księgarniac. 


ARGR. W. ZŁO 


Tania kuchnia 


Koła Kobiet Polek. Daje obiady: od 
po 25 kop. 


18508 |duklejowska 25 m. i. 


Nr 176 


do pana i nikt nie myśli jej panu odbierśsć. 
I, co więcej, ona nie wierzy w cbecność 
Channinga. 

Tbresk ponownie się rcześmiał. 

— Czy sądzisz pan, że gdyby w to 
wierzyła, powiedziałaby mi o tem? Cóż 
znowu! 


Powstawszy, zbli.ył się do okna i roz 
chyliwszy firanki rozglądnął się na zewnątrz 
przez chwilę. Później powrócił i topiąc wzrok 
swój w oczach Glynna, rzeki tonem głęboko 
przebiegłym: 

— Lecz mam swój pian. Tak, mam 
plan, chcę w tych dniach zrównać walkę, 
chcę poraz drugi przekonać Channingn, kto 
z nas dwóch zwycięży. 

Dał znak Giynnowi, patrząc na drzwi, 
które się właśnie otwierały ukazując Lindę. 
Postąpił ku niej. 

— Jesteś z powrotem Lindo? Gawę- 
dziłem z Glynnem, nie dając mu przyjść do 

Dwa — rzekł z raptowną wesvłością i o- 
żywieniem. — Ale muszę uraczyć na-zego 
pryyjaciela polowaniem. Pójdziemy jutro na 
błota, może zechcesz przyjść do nas na 
wydmy ze śniadaniem? 

Linda Thresk uśmiechać ła się. 

— Przyjdę 2 pewn.ścią — przyrze.ła, 
zwracając ku Glynnowi spojrzenie pełne 
wdzięczności. — To ci bardzo służy Jim, 
jeżeli możesz z kimś porozmawiać. 

Położyła ręrę na ramieniu męża. była 
szczęśliwa i rozpromieniona. 

Glynn, zostawiwszy ich przy sobie oko- 
ło ognia, zbliżył się do okna. Na niebie po- 
godnem świecił księżyc ponad trzeinami, 
kałużami i białemi wydmami, na których 
rysowały się cienie drzew. Lecz w oddali, 
na morzu, wznosiłu s'ę mleczna mgła, przej- 
rzysta í płaska. 


rezsortowanie 


oraz 


Trieury oryginalne Heid'a. 


GRODZKI, 


OBUWIA 


na RUSI 
mamy kogoś, kto 
pożytkiem dla siebie i 
może i powinien 


CZYTAĆ 
LUD 


z dwoma popularnymi dodatkami 


1, „Nasza Wies” i I, „Gazetka dla Dzieci” 


WARUNKI PRENUMERATY: 


rb. 3.— Półrocznie . 


Adres Redakcyi i Administracji: Kijów, Kościelna Nr 4. 


18509 į 


7 MAZALEM w PARYŻU. 
f ST E + 


17619 


do 


g- 1 — 4 po południu przyjmuje 


10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
175 


9) róg Pusz.ińskiej 


<a aa la ść a 


Każdemu rolnikowi dobrze wad me, że staranne doczy- 
i ziarna jest czynnością 
pierwszorzędnej wagi, gdyż wpływa ono znacznie tak na war- 
tość użytkową, jak i na cenę sprzedażną produktów gospodarstwa wiej- 
skiego. Tym koniacznym dziś wymaganiom najiepiej odpowiadają mie. 
zrównane w swej dobroci 


ORYGINALNE ANGIELSKIE 


IWialnie Bakera 


WIALNIE ORYGINALNE BAKER'A są niedośc gn onym wzo- 
rom lr całego szeregu specyalnych fabryk różnych krajów i wybi'nie 
odznaczają się swoją konstruxcyą, wykonaniem, orsz oadzwycza) eke- 
nomiczną dokładnością pracy, dozład'io czyszczące i gaiuskując zboże 
w dużoj liści. 
TRIEURY ORYGINALNE HEID'A, jeduc luh dw uczliudro- 
«e, pssiadają blachy frezowane. a nio wytłaczzne i Setancowano, 
co podwyższa ich wydajaość o 25% od innych m*szyu irgo rodzaju, 
praz czyni je bez porównania trwalszemi, a więczigekonomu zn ejszemi. 
Szczegółowe opisy i rysunki tych prawd.iwie produkcyjnych ma- 
szyn znajdują się w tegóroczaym Katasogu liustrowanym, któ- 
ryżwysyła na żądania gratis 


ALFRED 


Od dnia 5-go do !3-go lipca r. b. 


Warszawa, 
33 SENATORSKA 


Wyprzedaż 


i rzeczy do podróży. 


Dom Handlowy J. USENKO. SEE" Prorezna No 2. 
W KAŻDYM POLSKIM DOMU 


i swego otoczenia 


BOŻY 


TYGODNIK NARODOWO-.KATOLICKI 


Gurt.za1 © ala 40 FNANSGIGRA 151702 DA gm 
BURA TĘcrucZNE Ra ict | | 
B.SIEDL ECA Ow. 


NRESTGZA TIK È 


< | Berdyczów 


Prenumeratę | ogłoszenia 
„Dziennika Kijowskiego” 


p. Michał Pobocha 


ul. Prisutstwiennaja 38. 


— Mgła 
Giyan. 

Thresk siedzący przed ogniem podniósł 
natychmiast głowę i zwrócił ku oknu oczy 
u dziwnem natężeniem. Możnaby było my- 
śleć, że mgła na morzu należy do zjawisk 
piezwykłych na wyspach północnych. 

— Spójrz na nią — rzekł i drżenie je- 
go głosu równsło się natężenia wzroku — 
ujrzysz, jak wciska sią niespodziewanie w 
szczelicy pomiędzy wydmami i posuwa się 
po bagnach, jak zjawisko, za danym sobie 
rozkazem  Sledziłem ją nieraz całemi go- 
dzinami, tworzy. się na pewierzchni morza 
i czeka, czeka, aż póki nie usłyszy wołania. 
Wówczas przybywa, krążąc w przejściach 
pomiędzy wydmami i w jednej chwili poże- 
ra bagno. 

Zaledwo szoń zył mówić, 
wykrzyknął: 

— Jakie to dziwne! 

Mgła wypełniła nieznacznie wyłomy i 
jedynie tylko grzbiety wydm piaskowych 
jaśniały w księżycowym blasku, jak małe 
szczyty ponad chmurami. Nagle wybuchnę- 
ła na jeziorze, jakby dym armatni 1 posunę- 
ła się w wężowych skrętach aż do trzcin o 
dwadzieścia mitrów od domu. Jedno tylko 
małe drzewko wystawało, jak rozbitek wśród 
oceanu. 

— Na jakiej wysokości jest mgła? 

— Na wysokości piersi — odpowie- 
dział Glynn. 

— Tylko na wysokuść piersi! 

W głosie Threska zadźwięczało na mc- 
tą chwilę, jakby rozczarowanie. (D. n.). 
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jest na morzu — oznajmił 


gdy Glynn 


| Wyborskie ro- 
gale chleb angielski i pieczy- 
1 


wo wszcl. rodzaju poleca 


Piekarnia Petersburska 


Sofijowska 6 w pobliżu pl. Ratuszowogo. 


pa 187u6 

cudna 

la 2 Ib, 60 kop. spódnica 
Anvislska spódnica z praktycznego i 
moducgo avyiels. trykotu. Koleru; 
czarn. ciemno-granat., oliwk., Szarego 
przetkan. mednemi iskrami. Szycie 
wykuńcz. i krój podłnę najnow. modeli, 
Wysyłam za 2 rb. 60 kop. lopsz. ga- 
tunku 3 rb. 60 kop. za zalicz. poczt. 
i toz zadatku. Za przesgłkę 45 kop. 
na Sygberyę i Azyat. Rospę 85 k. Przy 
zamów. potrzehna miara: długość spód- 
nicy, objęt Ść w talii i biodrach Pro- 
szę Lie porównyw. z drug, firm i od- 
nieść się z zaufaniem. Adres: Wyrób 
spódnic i bluzek »Mariac. Warsza- 

wa, Dzio na 21. 13634 


Od l-go lipca 1910 roku 
TYGODNIK 


ls Katoliek 


pismo Ola rodzin polskich 


będzie wychodziło 
w objętości 


znacznie zwiększonej 


Głos Katoligki jes, pismem _ bezpar- 


tyjnem narcdowo-ka- 
tolickiem. 


jek; 0051 zastosowany do 
Głos_ Katolicki 0, zastosowany ych 


warstw społoczeństwa polskiegn. 


jnki pomieszcze artykuly w 
Glos Katolicki zweslym h rdiatniyi i 


politycznych, społecznych i literacki: b" 
Głos Katolicki dajo w  streszczen u 


wiadomoświ © wszyst- 
kicti donioślojszych wypadka'h z ży- 
cia kra owego i zagranicznego. 


jęki jest pszem dla czy: 
Głos Katolicki telników, którym ozas 


1 śrcdni nie pozwalają na czytanie 
i prenumerowąnie pisma ctdziennego. 


jęki jest najtańszym tygo- 
Głos Katolicki Katolicki doiktem Płn j 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznio z przesyłką . . 5 rb, 
bółrocznie- . we « « 8"tb. 
Za granicą (tylko rocznie): ko- 
ron 15; marek 18; franków 16; 

dolarów 3. 
Adres R dakcyi i Administracyi: 
Kijów, ul. Kościelna 4. 
potrzebna ania 
dla przygutow. do 


egzam. do 5 kl: ż. gim., w ciągn rokn, 
dziewczynki, mającej już świad. z 3 ch 


13591 


z 


nauczycielka, pol- 


klas, Poczta Cybulów, boj. gub. A 
rb 1.501! W. W. W. 18661 

Poszuknją E - 

miejsca i O k a J a 


mam świade twą za 7 lat pracy. Umo- 
wa listowna. Poczta Uszomierz gub. 


t ' t — RES: 7872) 

Pis "Fry rel 4 ki amia i ZE CEZ wołyńska, W. Kalikowskiemn. _ 18675 
- | ji 6: Ad Gamin ISA MY” m RÓ o 3-ch ka: 

A ., 8 W <<: i $ mianiach do wydzierż. tennta rocz- 

p DA | TERAŁSM Germann | m 1000 rh. Kliższe wiad. listow: lak 
istuieją a 25 lat, dobrze prosprrująca Tę Hatria ya A | } Josob. p. Torczyn, gub. wołyń maj. Hat” 
do spreedunia w gub. mieśce w Kró-|f ANUS Jl Ea szt "fw W nm iy S O O 18 87 
lesixie. (Gotówka p askora zaraz ra | j (c * FARBY LARZAN zas A 3 68 
5,00: reszta na spłaty, farty skła- LAME, Ulzielam A H TO- 
dać: Biuro oqłcszeń Í. Buchwajiz, w i E rt, © rican jen lokcyi angielskiego da, 
Warszawie, Marszałkowska Nr 120 pod BOMI OSZYWIEKCYJNY. | korespond. w jęz francus., n em. i an- 


giolsum hotel François 327 Iwlewa. 
W d mu cd g. 11—2 i od 5—7. 18898 


W hizepieńth 


prenumeratę i ogło- 
szenia do 


„Dziennika Kijowskiego“ 


B. Badigiti 


dom własny. 


18520 
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